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Swastyka hitlerowska-sztandarem Rzeszy
N a d z w y c z a jn e  p o s ie d ze n ie  R e ic h s ta g u  w  N o r y m o e r d z e
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Ł« « *  R ekfuuga w Norymberdze 
rozpoczęło cif punktualnie o godzi. 
«ie>e;.
. vcuorzył posiedzenie premjer pru* 

Mi Gaering, Jako przewodniczący 
Ruchategu, wskazując m wstępu iż 
Po rez płsrwazy od setek let p nkdise* 
jrie Reichstagu odbywa się \ Norym* 
ićrda. Już sem ten takt wskazuje za* 

równo na doniosłość ustaw, jikie bą« 
“4 .* Uwalone prze* izbą, lak i na 

wiązek, jaki istnieje pomiędzy partją 
a państwem 

Przewodniczący Reichstaęu Cdzielił 
następnie glosa ministrowi Spraw 
wewnętrznych Frickowi, który posia* 
wij przyjęty pr*ez aklamację wniosek, 
'  * uesieni. obowiązującego dotych* 
czas dawnego regulaminu obrad pada 
tttenumych, udzielają^ jednocześłiie 
Przewodniczącemu Reichstagu pełno* 
mocnictw do ustalenia nowego reguła 
mwv obrad.

Następnie zebrał głos Kanclerz R*e» 
*«y Hitler, Który w krótkiem, 15-minu 
tpwem, _ lecz niezwykle doniosłem 
przemówienin poruszył aktualne za* 
Katii c^ia zarówno polityki zagranitz- 
nej, jak i wtw .ętrznej.

Niemcy — mówił Kanclerz —

wydało odpowiednie zarządzenia za* 
bezpieczające prawa mniejszości nie* 
mieckiej".

Po tym niezwykle ostrym zwrocie 
pod rdieicin Litwy kanclerz zwróci! 
się pod adresem Moskwy i komuniz* 
mu. Stwierdzając, że -gniskiem podże 
gającem narody był Komintern, obra 
dującv w Moskwie, kanciarz zazna* 
czyi, że rząd Rzeszy zdecydowany 
jest przeciwstawić się jaknajkategory 
czniej wszelkim zakusom komunistów 
w Niemczech.

N a zakończenie wskazał kanclerz 
na ustawy, które przedłożone zostały 
członkom Reichstagu do przyjęcia 
przez plenum.

Po kanclerzu zabrał głos premjer 
pruski Goering. Podkreślił on znicze* 
nie ustaw, które przedstawione zosta* 
ją do przyjęeia przez Reichstag i uza* 
sadnił w dłuższem przemówieniu ich 
konieczność.

Pierwsza z tych ustaw, ujęta w czte* 
rech punktach dotyczy wprowadzenia 
jako sztandaru państwowego Rzeszy 
swasryki partyjnej. Ustawa przewidu* 
je, żc bardam i Rzeszy pozostają do* 
tychczasowe barwy czarno * biało* 
czerwone. Flagą narodową i handlo* 
» 4  jest Haga partyjna ze swastyką. Pa 

że kanclerz ustano*l*xłv Kanclerz. — zna* , ragrat 3«ci usłala, że kanclerz ustano*
jedności B w ił?  wl* ,c drogę do «*» flagę dla Reichswchry i przeprp* 
mletnveh marzyły od mepa* wa(j7i wprowadzenie jej w armji w po
miętnych I w ć v ,  Jedność ta jest tern 
bardziej ważna w czasach, w których 
ujawniają się tak poważne kryzysy, 
w ryci ciężUcn cza*un kr-iclet z uws 
za, że obowiązkiem jego jest podkreś* 
lić raz jeszcziMjezwzględną woię u?* 
godu niemieckiego utrzymania j oko* 
ju.

Następnie podniesionym głosem 
h-aekrz w ypowiedział następujące 
słowa: .Wieljćj naród zmuszony jest 
patrzeć, jśk »ał« państwo gnębi jego 
»bvwateh (ma na n m h  Li*wę) De* 
mąrche mocarstw pozostało dotych* 
czas batowocne. Na wypadki te zwra 
c*®y bardzo baczną uwagę i z gory* 
ezą prrygjędamy się un. zwracając 
również uwagę Ligi Narodów, aby 
starali się opanować sytuację, zanim 
me Z ajd ą  wypadk*. kióre ze wszech* 
m ar mogłyby być pożrłowania godne. 
Zapowiedziane w Kłajpedzie wybory 
stanowią jeden wielki akt gwałtu 
Rząd Rzeszy domaga się aby Kowno

rozumieniu z ministrem Spraw Woj* 
skowych.

Druga ustawa o obywatelstwie Rze* 
rzy reguluje zasady, na których uzy* 
skać można obywatelstwo niemieckie, 
jednym z zasadniczych punktów jest 
krew niemiecka i aryjska oraz lojalne 
ustcsunKowanie się do państwa nie* 
mieckiego.

Trzecia ustawa nosi tytuł: „Ustawa 
o obronie krwi i czci niemieckiej". U* 
stawa, ujęta w 7*miu paragrafach, 
wprowadza zakaz małżeństw miesza* 
nych między Niemcami i  Żydami.

Następny paragraf zakazuje obco* 
wania płciowego pomiędzy osobnika* 
mi krwi aryjskiej i niearyjskiej.

Na tern zamknięte zostało posiedze* 
nie Reichstagu, które trwało zaledwie 
trzy kwadranse. Po odśpiewaniu hym 
now państwowych członkowie parła* 
mentu rozeszli się, witani owacyjnie 
na ulicy przez oczekujące ich tłumy.

NORYMBERGA (PAT) -  N a oso.

biste życzenie kanclerza Hitlera *apro 
szono 5*ciu przedstawicieli prasy za­
granicznej do towarzyszenia Kancie* 
rzowi podczas Uroczystości wczoraj* 

zaproszonychszych. Wśród pięciu 
znajdował się, obok dzienniKaray: 
angielskiego, francuskiego, włoskiego 
i węgierskiego, również przedstawił irl 
Polskiej Agencji Telegraficznej. Go*

nio za wozem Kanclerza.
Olbrzymie tłumy za.eg gęsto tra* 

sę 10*cio ] i metrową od Luitpold Are 
r. do średnio tnccznego zamku cesar* 

ciego. Całe miasto zalani było powo 
dzią sztandarów oraz zwisających z 
okien girland i dywanów. Na zamku 
kanclerz przyjął zaproszonych dzień* 
nikar-,, nawiązując z nimi przy tej

ście ci jechali samochodem bezpośred* okazji przyjacielską rozmowę.

Rokowania 
polsko-gdańskie

W  rokow aniach polsko gdań 
skich doszło do porozum ienia 
w spraw ie tow arów  niemiec­
kich. przyw iezionych do wolne 
go m iasta bez opłat celnych w 
lecie rb.

T o w ary  te zaliczone będą na 
poczet kon tygen tów  przyw ozo 
w ych z Niemiec, jakie p rzyzna 
ne będą G dańskow i.

Polska wybrana do Rady Liyi
Z a  w y b o r e m  g ło s o w a ło  45 p a ń s tw

GENEW A, (PA T). — Na po na i delegata Zw iązku Sow iec-1 ciw ko —  7, jedno zaś w strzy -
czątku w czorajszego  posiedze 
nia Zgrom adzejiie Ligi N aro­
dów przystąp iło  do głosow ania 
nad sp raw ą dopuszczenia po­
nownego w yboru  Polski do Ra 
dy  Ligi Narodów ,

Na sk ru ta to ró w  zaproszono: 
delegata  W ielkiej B ry tan ii Ede

kiego kom isarza Litw inowa.
W  toku tajnego  głosow ania, 

Zgrom adzenie w ypow iedziało 
si? znaczną w iększością za  za ­
sad a  ponow nego w yboru P o l­
ski na dalsze trzy  lata . Na 53 
głosujących, za w yborem  w ypo 
w iedziało się 45 państw , prze-

m ało się od głosow ania. W ym a 
g ana  w iększość w ynosiła  35 gło 
sów.

Ilość głosów , u zyskanych  
w czoraj p rzez Polskę, jest zna 
cznie w iększą od uzyskanych , 
we w szystk ich  poprzednich gło 
sow aniarh .

Min. Beck poucza Litwinowa
o d o b ry c h  o b y c za ja c h , iib o w ią zu ją c y c h  w  G e n e w ie

G f c S E W A t f a T . )  W  toku I W  kilku zdaniach tego prze* 
ogólnej dyskusji na zgromadzę | mówień’ a, bardzo  nied 
niu Ligi Narodów  zabrał wczo* 
raj głos min. Beck, sk licając  
następujące krótkie oświadczę* 
nie:

„Panie Prezydencie] — Prze* 
mówienie wypowiedziane zesz* 
łej soboty przez p. Litwinowa, 
pierwszego delegata Związku  
Sowieckiego, zmusza mnie do 
złożenia z tej trybuny krótkiej 
deklaracji:

mówienia, bardzo niedw uznacz 
nych pom im o sw oich niedom ó 
więń, p. Litw inow  uznał za mo* 
rliwe, w sposób  w yraźnie stron 
niczy i całkowicie arbitralny, 
w ydać sąd  o n iektórych pak* 
tacb dyplom atycznych, zawar* 
tych przez moj kra j. Przeciw ko 
podobnem u postępow aniu  u* 
w ążam  za konieczne złożyć tu* 
taj najdalej idące zastrzeżenia. 
Jasnem jest, ze tego rodzaju  o*

p:nje o polskiej polityce są dia 
m ojego rządu  najzupełniej obo 
jętne. Jednakże jestem przeko* 
nany, jako  przedstaw iciel pań* 
stw a, członka * założyciela L i g i  
N arodów ’, że takie sposoby  po 
stępow ania, n ieodpow iadające 
obyczajom , panującym  na tem  
w ysokiem  Zgrom adzeniu , m ogą 
jedynie zaszkodzić lojalnem u, 
m iędzynarodow em u porozumie* 
niu, k tóre jest nieodzow nym  wa 
runkiem  naszej w spółpracy".

Wybory zakończyły okroi reform
W k r ó tc e  n a s tą p i z m ia n a  r z ą d u

W  niedzielę dokonano w yho 
n j 64 senatorów . P o zo sta ły ch  32 
zam ianu je w  dniach najbliż­
szych P . P rez y d en t Rzplitej.
W  ren sposób sk ład  S en atu  bę 
«5zie skom pletow any.

W  p rzy sz ły m  tygodniu  zosta 
ną zakończone w szystk ie  czyn 
n o lc i w yborcze i ogłoszone be 
da oficjalne w yniki w yborów .

B ezpośredn io  przed  zebra- 
niem  sie Sejmu i S enatu  n astą  
pi zm iana obecnego rządu. P re  
m jer S ław ek. k tó rv  przeprow a 
dąił zm ianę K onstytucji oraz 
w ybory , w y raz ił jeszcze przed 
w yboram i cheć ustąpienia z 
k ierow nictw a' rządu.

Zm iana rządu, o k tórej k rą ­
żą różne pogłoski, nie ogran i­
czy  sie li tvlkn do usfnnienia 
szefa r^ U u  lecz r 1 - M! - ' '
Sobą zniiąnv r ó w n i e ż  w  K i l k u  r e  

sortach  Nie będziem y w ym ie­
niali różnych  nazw isk, gdyż są

to jedynie dowolne p rzy p u sz­
czenia.

W  num erze w czorajszym  po 
daliśm y częściow e w yniki w y ­
borów  do Senatu . Obecnie je 
uzupełniam y. M andaty  do S e­
natu  o trzym ali:

W A R S Z A W A  
1) Józef Beck, 2) Wacław Maków* 

ski, 3) Aleksander Osiński, 4) Mie* 
czyslac. Michałowicz, 5) Stefan Dab< 
kowski, 6) Jan Lewandowski.

W  O h  K IE L E C K IE  
1) Je rzy  Barański,  Ł) Jan u sz  Ja* 

grym Malcszcwski, 3) Ho.lewicki Ro* 
m ań, 4) Stefan Rydel,  5) Z yg m u n t  
Leszczyński,  6) D om inik  Zbierski.

j f O ] ,  P O M O R S K I E  
1) Dr.  K o n s tan ty  Siudowski,  2) Sta 

nislaw Tora .

W O J .  P O L E S K IE  
1) Piotr Olewiński, 2) ppłk. Józef 

T aube .

W O J.  P O Z N . łS JS .K lE  
1) te". W ito ld  leszke, 2| Dr. Zyg. 

m u n t  Głowacki,  3) S tanisław Lakim 
ski, 4) Bernard Chrzanowaki.

Sankcje przeciw Włochom będą uchwalone
Będą one m a ły  d u n k le r  blokady gospodarczej

Liga N arodów  przeżywa naj stały teraz silne ataki na Lava* W  praktyce będzie się to  wyra 
bardziej krytyczny m om ent od  la w  prasie francuskiej. M ów ią 
swojego Umienia- Najprąwdoł, 
podobnie) w  najb 'im ycE  godzi 
nach zapadni decyrj? M ussoli 
niego odnośnie do opuszczenia 
przez 'W łochy Ligi N arodów .

W łosi znajdują się w  rytuacj, 
bez wyjścia. N ie mogą się col* 
nąć przed wyprawą do Abisy* 
n ji. Zarówno M usi olini, jak L i 
val, nie docenili znaczenia Abi* 
synji dla Arglj* i teraz płacą 
za sw oje b łędy . N a tem tle pOw

nawet o  m ożkw ośn  ustąpienia 
obecnego szefa rządu Lavala.
, N jk t już aziś nie wątpi, że 
Angija żadną miarą nie założy 
rąk i nie Pędne patrzeć bezczvn 
nie, jak W łoch y  dobierać się 
będą do A bisynji Anglja w  o* 
becnych wa-unkach uzyska po 
parcie całej Ligi N arcdów  dla 
sankcyj przeciwko W łochom .

Sankcje oznaczają gospodar* 
czą i finansową blokadę W łoch .

ZcilO przez zakaz dow ozu  ik icn  
Kolwiek artykułów  do W łoch  
zarów no drogą lądow ą, jak  m or 
ską. Jest to  rów noznaczne z ka 
tastro fą — o ile sankcje będą 
przeprow adzone solidarnie. 
W łochy nie posiadają  bowiem  
najniezbędniejszych s u ro w c ó w , 
a więc węgla, żelaza, drzewa, 
nafty  i t. p. Zapew nie Mussoli* 
n: porob ił zapasy, ale nie mogą 
one starczyć na dłużej, jak na 
k ilka miesięcy A  co potem ?..

Balony szybują nad Sowietan;
Pomyślne wiatry niosą fe wciąż na wschód

Z  do tychczasow ych wiadom o 
ści w ynika, że w szystk ie  b a lo ­
ny, biorące udział w zaw odach 
o ouhar G ordon-B enneta po­
suw ają się w kierunku w schód 
nim lub północno-w schodnim .

Z Różanv donoszą, że w czc 
raj rano o godz. 5 min. 30 wi­
dziano trzy  balony, lecące w 
kierunku północno-w schodnim -

P om iędzy  godz. 6 min. 30 4 
7-m ą nad  s tac ją  D ziałów ice ('?) 
przelecia ły  dw a balonv na wv 
sokości 1.000 m. B alony te od 
dalone by ły  od siebie o około 
700 m . Jeden z  nich by ł koloru 
ciem niejszego, druzi iaśniejs^y. 
Oba balony leciały w kierunku 
W itoszew ic (?).

Wpobłiiu Baranowicz, pad

osadą Leśna, około godz 7 
min. 40 widziano trzy balony.

W  ostatniej chwili donoszą 
nam, zc kilka balonów przelecia 
Ic już wpobliżu M oskw y, dą* 
żąc w dalszym ciągu n a  wschód. 
Balon „Kościuszko" był widzia 
ny za M ~skw ą na znacznaj <*• 
dlęg&Ścf,
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tc n a  kariera ulicznego sprzedawcy
flie  z a s t a ł  p r e z y d e n te m  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , b o  z m a r ł  Ś m ie rc ią  tr a g ic z n ą

by opłacać swe „biuro*’W  mnłcm mjąisteczku w B a­
ton - ffljuad, w stanie Luisiana, 
został śm iertelnie postrzelony  
senato r Long. Tę oto w iado­
mość przyniosły  przed paru 
dmami depesze z A tneryki. Dla 
Europejczyków  jest to zw ykła 
sob;e sensacja  — ot z a s trze ­
lono senato ra , dla S tanów  Zjed 
noczonych jednak zabójstw o 
senato ra  Longa jes t niezw ykłą 
sensacją, k tó ra  zaćm iew a 
w szystk ie  inne w ypadki dnia.

Kim więc był ów senato r 
Huev Long?

M iljony Amerykan ów uw aża 
ły  sto za „złego  ducha Amery­
ki", zaś  dziesięć mi lionów je­
go zwolenników uważało go za 
Mesjasza,  który wyz wol i  Ame­
rykę z kryzysu.

Dla w szystk ich  drobnych 
farm erów , nigdy niezadow olo­
nych ze sw ego losu, dla śred­
nio zam ożnych ludzi południo­
w ych i cen tra lnych  stanów , był 
on w łaśnie tym  M esjaszem . 
W ierzy li w niego z dziecinną 
w prost w iarą. Jego zdanie by ­
ło dla nich czem ś św iętem , a 
jego przem ów ienia dodaw ały  
im  o tuchy  i pokrzepiały ich. Z 
nadzie lą  patrzeli w przyszłość, 
w ierząc, że gdy  w roku 1936. a 
najpóźniej w 1940. Long zo­
stan ie  prezydem em  Stanów
Z jednoczonych, w rócą znów 
czasy  daw nego dobrobytu.

Jak  ciekaw a jest postać
L onea. tak i ciekaw e jest je­
go życie. Syn  farm era , obar­
czonego liczną rodziną, ł iu ey - 
Long m ając 13 lat, w y ru szy ł w 
św iat, by szukać szczęścia . W  
sw ej „au to b io g ra fii ', k tó rą
Long rozsp rzeda ł po całej A- 
m eryce  w m ilionach egzem pla 
rzy , opow iada on, że z począt­
ku to szukanie szczęścia  n iebar 
dzo mu jakoś szło. B vł sp rze­
daw ca ulicznym . R ozjeżdżał

po m iasteczkach  stanu  L uisia­
na i sp rzedaw ał różnego rodzą 
ju drobiazgi jak  spinki., k ra w a­
ty, skarpetk i i t. p. Jego zarob­
ki by ły  bardzo m arne i ledwin 
mógł z nich w yżyć C zęsto 
chcąc się dostać do następne­
go m iasteczka m us.ał jechać 
na „gapę1" w pociągu tow aro­
wym . b o ,nie miał na bilet.

Jednak  Muey postanowił 
przebić się przez tę nędzę i za ­
jąć jakieś w yższe stanow isko 
w społeczeństw ie. Z tych nik- 
łycn zarobków  jeszcze odkła­
dał, skąp iąc  sobie najniezbęd­
niejszych w ydatków , pieniądze, 
które p rzeznaczy ł na studia. 
P o  kilku latach  zebrała  się już 
jakaś sum ka i teraz Long mógł 
u rzeczyw istn ić  sw e zam iary , 
zapisał się więc na w ydział 
p raw ny  un iw ersy te tu  w Luisia 
nie, a jednocześnie zarab iał na 
życie handlem . B ędąc jeszcze 
studentem  Long ożenił się.

U trzym yw anie rodziny jesz­
cze bardziej u trudniało  Longo 
wi studiow anie. Aż pew nego 
dnia doszedł on do przekona­
nia. że tak  dalej nie może 
trw ać: że albo musi rzucić  stu 
dja, albo skończyć je zapom o- 
cą jakiegoś fortelu. W ybiera  to 
drugie. U daje się do dziekana 
w ydziału  praw nego, opow iada 
mu o sw ej nędzy i proponuje 
złożyć odrazu  w szystk ie  egza­
m iny, chcąc za jednym  zam a­
chem  zostać adw okatem . Jest 
rzeczą m ezrozum iałą jak  to się 
stało , że Long zdołał przekonać 
dziekana i naw et sena t uniw er­
sy teck i. F ak tem  jest jednak, że 
ten student, będąc ty lko  na dru 
gim  roku praw a, zdał w szy st­
kie egzam iny i dostał dyplom .

Lecz i początki jego k arje ry  
adw okackiej nie by ły  łatw e. 
M łodemu adw okatow i, k tó ry  
nie miał naw et tylu pieniędzy,

pow o­
dziło się niezbyt wyśm ienicie. 
To że wybił sie na pow ierz­
chnię zaw dzięcza "swemu sąsia  
dowi. kupcowi O w ertonow i, kt<5 
ry go w ydatn ie  popierał.

Sw ą k arje rę  polityczną Long 
zdobył też długą i uciążliw ą 
walką. W  zdobyciu pow odze­
nia politycznego pom ogła mu 
ta okoliczność, że stan  L uisia­
na odczuł skutki k ry z y su  o 10 
lat w cześniej, niż inne stany . 
Luisiana jes t Dowiem- stanem  
rolniczym  a  k ry z y s  w rolnic­
twie zaczą ł się w A m eryce już 
podczas w ojny. P o za tem  ta  
część S tanów  Zjednoczonych 
była zaw sze siedliskiem  nieza­
dow olonych i dob ry  politycz­
ny dem agog łatw o m ógł w yko 
rzy stać  to niezadow olenie i 
za iąć kierow nicze stanow isko 
w stanie.

T ym  w łaśnie politykiem  był 
Long. Pow oli w drapyw ał się po 
politycznej drabinie, aż objął 
stanow isko gubernato ra. Nieje-

—  T eraz  się w reszcie okaże 
czy zostanę skoczkiem , czy 
szybkobiegaczem .

dnokrotnie odnosił p rzy  w ybo­
rach  porażki. Jed n y m  z pow o­
dów, k tó ry  w głów nej m ierze 
p rzyczyn ia ł się do tych p o ra ­
żek, był brak pieniędzy. Long 
w skutek tego nie mógł rozw i­
nąć należy te j ag itacji p rzedw y 
borczej. C zęstokroć jedynym i 
jego pom ocnikam i w tej ag ita ­
cji by ła żona i dzieci. Dzieci, o- 
barczone plakatam i, kiejem  i 
pendzlcm , sz ły  po ulicach i roz 
lep iały  p lak a ty  z po rtre tam i oj­
ca.

P o  wielu trudach  udało  się 
w reszcie Longow i zasiąść w fo 
telu senato ra . Dzięki z ręcznym  
m achinacjom  przeprow adził 
zm ianę w szystk ich  urzędników  
stanow ych. O ddalił s ta ry ch , a 
na ich m iejsce p rzy ją ł sw ych 
zw olenników . O pow iadają, że 
p rzed p izy jśc iem  każdego no­
wego urzędnika, brał od niego 
prośbę o dym isję. T e p rośby  
przechow yw ał Long w p ancer­
nej kasie. B y ły  one bowiem  tą 
bronią, k tó rą  m iałby się posłu­
giwać w razie „buntu'* ow ych 
urzędników .

P o  dwóch latach  był już 
Long d y k ta to rem  stanu  i obec­
nie z łatw ością udało  mu sie 
p rzeprow adzić do senatu  stano  
w ego sw ego p rzy jac ie la  Alle­
na, a siebie „polecił1' Long w y ­
brać do senatu  am erykańsk ie­
go. D la am bitnego Longa L usia 
na była już zby t m ała, m arzy ł 
o B iałym  Domu.

P rzy b y w sz y  do W aszy n g to ­
nu, Long zacza ł działać. P ie rw  
szy tn  jego tw orem  by ły  kluby 
m ające na  celu „podział bo­
g ac tw 1'. P o zatem  Long zaczą ł 
„pouczać" A m erykę, że najw ię 
kszym  w rzodem  k ra ju  to mil­
ionerzy , że należy  rozdać ich 
m ienie biednym  ludziom . .Każ­
dy obyw atel A m eryki powinien 
posiadać w łasny  domek, apa­

ra t  rad jo w y  i 50(0 dolarów .
Long jednak zachow ał pew* 

ną ostrożność  w sw ych żąd a­
niach. Nie chcąc w yw ołać nie­
naw iści do siebie ze s tro n y  wpły 
w ow ych misjonerów, poszedł ns 
„u s tęp s tw a '’. Z gadzał się na to, 
by  każdy  z bogaczy za trzy m ał 
dla siebie tylko... jeden miljon 
dolarów .

Tem i „naukam i" L ong zdo­
był sobie w szybkim  czasie 
w ielką popularność w A m eryce. 
P o za tem  potrafił on jeszcze in- 
nemi środkam i zdobyw ać po­
pularność. I tak  nap rzyk ład  te­
go la ta  zdobył sobie w szy s t­
kich studentów  L uisiany w 
dość p ro sty  sposób: polecił w y 
dać każdem u studentow i 6 do­
larów  z k asy  stanow ej, by 
mógł udać  się na m ecz piłki no 
żnej L uisiana —  G eorgja. 5000 
studentów , k tó rzy  udali się na 
ten m ecz do G eorgji, pojecha­
ło 10 specjalnem i pociągam i, a 
na m iejscu studentów  p rzy jm o  
w ala  o rk iestra . Za to w szy stk o  
płacił Long, a  racze j s tan  Lui­
siana.

Co tydzień Long w y g łasza ł 
przem ówienie, k tó re  było u- 
dźwdękowione i um ieszczane 

w kronice filmowej. W  ten spo­
sób stale m ożna było w idzieć 
L onga na ekranie, gdzie koń­
czył sw e przem ów ienie hasłem , 
k tó re obiegło już ca łą  A m ery­
kę: „K ażdy A m erykanin  —  to 
król".

A teraz  ten „król kró lów " zgl 
nął. Zabójca jego  działał na pe­
wno z pobudek politycznych, 
poniew aż Long b y ł w  L uisianie 
o stro  zw alczany  w  kołach in­
teligencji.

Ze śm iercią sena to ra  Longa 
schodzi ze sc_env polityczne] A- 
m eryki osoba dość ciekaw a 1 
rzadko sp o ty k an a  na gruncie 
S tanów  Z jednoczonych.

W I A D O M O Ś C I  O P  O 1rC 1 r o  w E
P o l s k a  — Ł o t w a  3:3 ( 0 : 2 )

W  Łodzi wobec 15 tys. wi* 
dzów rozegrany został pilkar* 
ski mecz Polska — Łotwa za* 
kończony na remis 3:3 (0:2). 
D rużyny wystąpiły w składach 
następujących: PO LSK A: Pia* 
•ecki. M ichalski, Fliegel, G óia, 
Sroczyński, HaUszka, Riesner, 
Knioła, Naw rot (potem Smo* 
czek), M aczyk, Borow ski. ŁO< 
T W A : Lastirs, Lauks, Slavin* 
les  Auzins, Kronlaks, Lidma* 
nic, Taurins, V itols, Petersom , 
Skios, W erners.

Drużyna polska grała me* 
szczególnie, zwłaszcza w pierw* 
szej połow ie napad zawodził 
wyraźnie. Po 30 min. słabego 
Nawrota zamienił Smoczek i od 
tej pory lir a szła lepiej. Wy* 
różnili się H diszka, Smoczek, 
M alczyk i M ichalski, a w dru* 
żynie łotewskiej Lnja pomocy i 
Peterson w  ataku.

Gra naogół ciekawa Lntere* 
sująca. Polacy zasłużył', sądząc 
z przebiegu gry, na zw ycięstwo, 
wprawdzie bardzo nieznaczne.

W  pierwszei połow ie napad 
polski gnał b. słabo, podczas 
gdy Łotysze zdobywają dwie 
bramki yt 23 min. przez Skinsa 
i w  28 min. przez Petersona. Po 
orzerwie w 2 m. Smoczek strze* 
la pierwszą bramkę, a w 9 min. 
Malca yk wyrowmiije. Następnie 
jednak w  14 min. Petersons 
strzela trzecią bramkę dla gości, 
którą jednak w 22 min. Borow* 
ski wyrównuje. W  ostatnim  
kwadransie przewaga Polski, 
ale niewykorzystana

W a r t a - W a r s z a w i a n k a  1 1 : 5
W  sali Domu Ż ołnierza roze 

g ran y  zosta ł mecz bokserski 
m iędzy d rużynam i poznańskiej 
W a rty  i W arszaw iank i, zakoń 
cz o n y  zw ycięstw em  W a rty  
11:5. W  drużyn ie W a rty  b ra­
kow ało  M ajchrzyckiego , K ajna 
ra  1 P iła ta , a W arsz . w y ­
stąp iła  bez F oriańsk iego  i B rzó 
ski. W yniki w alk b y ły  naste- 
pu.iace: w papierow a W olnia- 
k iew k z  III (W arta ) bije B ara ­
na (W aisz .) w. m usza Sobko- 
w .ak (W an .il w y g ry w a z Abra 
mowiczem (Warsz,) w. kogu­

cia W irsk i (W arta ) bije R az- 
niew skiego (W arsz .), w. piórko 
w a: Zbierski (W arsz .) zw ycię 
ża  W o g ta  (W arta ) , w. lekka, 
P o lus (W arsz .) w ygirywa z Ra 
tajak iem  (W arta ) , w. półśred- 
nia Jareck i (W arta )  rem isuje z

Zielińskim  (W arsz .). w. średnia 
F lo rysiak  (W arta ) bije M osz- 
kow skiego (W arsz .) przez tech 
niczny k -o  w 3-ej rundzie, zaś 
w m eczu w agi półciężkiej poży 
czony z Legji bokser D oroba 
zrem isow ał z S zym ura  (W ar; 
ta).

N ie m c y  —  E s to n ia  2:1
W  Szczecinie rozeg rany  zo­

s ta ł w niedzielę m ecz piłkarski 
m iędzy  Niem cam i i Estonją, 
zakończony zw ycięstw em  d ru ­
żyny niemieckiej w stosunku

Ju g o s ta w ja  —  P o ls k a  4:0

2:1. Przeciw ko Rstonji Niem cy 
w ystaw ili swój drugi „g arn i­
tur". P ie rw szy  w alczy ł bo­
wiem przeciw ko P o lsce we 
W rocław iu .

W  niedzielę zakończony zo­
stał m ecz tenisowy polsko - ju­
gosłow iański ro zeg ran y  jako  za 
w ody m iędzym iastow e Zagrzeb 
—  W arszaw a  M ecz zakończy ł 
się zw ycięstw em  Z agrzebia w 
stosunku 4:0, poniew aż w pią­
tek spotkanie m iędzy Kukulje- 
vicem  i T loczyńskim  przerw a­
no z powodu ciem ności w  pią­
tym  secie p rzy  stan ie  6 :6. Za 
zgodą kapitanów  obu drużyn  
spotkania tego postanow iono 
nie w liczać do punktacji.

W  p ierw szym  spotkaniu  trze  
ciego dnia P a llad a  pokona* W it 
m ana w stosunku 7 :5  6:4, 6:4. 
W itm an w p ierw szym  secie 
g ra ł nieźle i p row adził naw et 
3 :2  1 5:4 , ale P a lla d a  dzięki 
w iększej regularności zdołał 
n iety lko  w yrów nać, ale i w y ­
g rać  se ta  .N astępne dw a sety  
w y k a za ły  spadek  formy u W it 
m ana, a dalsza p recyzy jność  u 
P a llad y , k tó ry  ca ły  czas p rze­
w ażał.

Spo tkan ie T łoczyński —  Ku 
kuljevic dało w ynik 6:3, 5:7, 
2:6, 6:1, 6:6 p rzerw ane. Kukul 
jevic p row adził w p ierw szym  

secie 2 :1, ale rjociyński ■do­

lał w y g r a ć , w  drugim  secie Tło 
czyński m a już 5:3, lecz za ła­
m uje się 1 oddaje se ta  przeciw  
nikowi. W  trzecim  secie w y raź  
na p rzew ag a Kukuljevlca, na­
tom iast w  czw arty m  T łoczyń­
ski zao strzę  g rę  i w y g ry w a 
6:1. W  piątm  secie prow adzi 
T łoczyński 3:1 , następnie Ku­
ku! jevig w yrów nyw uje  na 3-3. 
potem  w alka b. zacięta  do s ta ­
nu 6:6 p rzy  zap ao ajacy ch  ciem 
nościach, poczępi g ra  zostaje 
p rzerw ana.

O sta teczn y  w ynik  4:0 dla 
Z agrzebia.

P o  zaw odach odbyło  się w rę 
czenie puharu  zw ycięskiej dru 
żynie Z agrzeb ia  p rzez  delega­
ta  to w arzy stw a polsko -  jugo­
słow iańskiego sędziego K rzy ­
żanow skiego.

CZESI ZWYCIĘŻAJĄ 
Piłkarska reprezentacja Pragi, hę* 

dąca obecnie na tournee w Rosji So< 
wieckiej rozegrała zkolei mecz z repre 
zentacją Kijowa. Tym razem zawo* 
cięstwo. Wynik meczu brzmiał 1:0 na 
dowcy czescy odnieśli pierwsze zwy 
korzyść Czechów. Dodajmy, że zwy* 
cięstwo Czechów było wyw liczone 
po niesłychanie dramatycznym prze* 
biegu.

i



OSTATNIE WIADOMOŚCI

W rzesień

1 7
Wtorek

L a m b e r ta

p rz e

Z ^ p o r i u .

K rakowska k la sa  A .  

F a b lo k —O lsza  1:0
F ablok  ok aza ł s ię  b . g ro źay m  

ciwoilciem i w y gra ł sp o tk a n ie  całk iem  
zas łu żea ie . Je d y n ą  b ra m k ą  u zyska ł H e ł- 
czyńsk i. S ęd z io w ał p. G um plow ics .

M akkabi—L eg ja  3:0
O b ie  d ru ż y ay  wystąpimy w odm ło­

dzonych  glcładacb, g ra  na nislcim p o ­
ziom ie, przy  końcn  m eczu sę d z ia  u s u ­
nął z bo iska 2 zaw o d n ik ó w  L egji i 1 z 
Malclcabi. B ram k i s t rz e l i l i  E h lb au m  
H au p tm an  i L ie b e rm ia .  S ęd z io w ał
S eich ter.

Krowodrza—Cracovia Ib. 3:1
R ezerw a  C ra c o v ii. k tó ra  sp o c z ą tk u  

P rzew aża ła  i p ro w a d z iła  1:0 o p a d ła  na- 
• tą p a ie  z sił i p rz e g ra ła  3:1. B ra m k i 
uzyskali d la  K ro w o d rzy  R eg  2 i W ro  
n , » a  d la  p o k o n an y ch  M adryga. S ę d z io ­
w ał p. B o ch en ek .

K orona—U nja 0:0
D erb y  p o d g ó rsk ie  p rzy n io s ły  w ynik  

n ie ro z s trz y g n ię ty . O b ie  d ru ż y n y  w y-
• t łp i ły  w o s ła b io n y c h  sk ła d a c h . Są- 
d z iew ał p . L n s tg a r te n .

G rzeg ó rzeck i—W a w el 1:0
W y ró w n an a  g r a  obu  d ru ży n , w ynik  

•em isow y  b a rd z ie j  by  o d p o w iad a ł g r z e .
awel do pauzy p rze s trze lił k a rn e g o . 

D ecydującą b ra m k ę  u zy sk a ł H a b e r . 
Sędziow ał p . Z ap ió r.

W isła  Ib .-Z w ierzyn ieck i 2:1
T ech n iczn ie  le p sz a  d rn ż y n a  W iały 

•  d a io s ła  z a s łu ż o n e  zw y cięstw o  n a d  
o s tro  g ra jący m  Z w ierzyn ieck im . B ram ­
k i d la  W isły  u z y sk a li:  G ra c z  i O le k -  
sik , a d la  Z w ie rz y n ie c k ie g o  B a ran . S ę ­
dz iow ał p. K o n ig sb e rg .

Garbarnia Ib.—Nadwlślan 4:1
G a rb a ra ia  u z y sk a ła  ła tw e  zw y cięstw o  

nad słab y m  p rzec iw n ik iem . S trz e lc a m i 
d la  G a rb a rn i  by li W alick i 3  i H a r le n -  
n e r , a  d la  N a d w iślan n  K am eczu ra . S ę ­
dz iow ał p . K nobel.

K R O N I K A  K R A K O W A
Z B R O D N IA ...

Przsdłażeiie noralorjsm
mieszkanieweg* dla 

bezrabolnych
Jak się dowiadujemy ze i ródeł 

miarodajnych wbrew omawianym 
ostatnio projektom nowelizacji 
ustawy ochrony lokatorów jakie- 
kolwiekbądz zmiany w morato- 
fjum mieszkaniowego dla bezro­
botnych nie brane są w ra­
chubę.

W dniu 31 poźdzernika po 
Wygaśnięciu letn iego moratorjum 
^'eszkaniowego, wprowadzone­
go rozporządzeniem Pana Pre- 
?ydenta Rzeczypospolitej wejdą 
S o m a ty c z n ie  w życie przepisy 
*°sj rzymujące eksmisje z  mie-  
*zkań jedno i dwu izbowych 
*aJkowanych przez bezrobot- 

n° ° ^ res ^ kwietnia r.

UnniMjsIfi) kobiet;
przy nlicy Łokietka

Ł ^ z®ch°dnie zauważyli na ul.
°kiet|Ca je^ąCą na chodniku 

L.?dlł kobietę, wijącą się w

sl(f awiad°miony dyżurny I. po- 
runku PP. zawiadomił pogo- 

y ,e ratunkowe.
. Lekarz pogotowia stwierdził, 

kobieta zażyła w celach  
°bójczych większą ilość  

P*Z • »kagutków“ .
Pier “b ie len iu  samobójczyni

Połe

wszej pom ocy przewieziono 
0 szpitala Ubezpieczalni

S b 1' 81

C2nej. Stan zdrowia chorej 
groźny. Przyczyny sa-

pr° lstwa nie ustalono. 
Uat,hieprowadzone dochodzenia

U*
samobójczyni nszy- 

lat j'.'* ,łViarja W iśniewsko, ma 
•Piejg 1 êst służącą, bez stałego

o j '*  '

Jesteśm y dziś w stanie podać 
dalsze niemniej rewelacyjne 
szczegóły , które dają nam pełny 
obraz tła zbrodni na Sikorniku.

O to w poprzednim numerze 
pisaliśmy, że Czakówna dawała 
matce „zarobione” przez siebie 
pieniądze. Pójdźmy dalej tymi, 
śladami to dowiemy się, że podo­
bno Czakowa wyłącznie utrzymy­
wała się  z pieniędzy dawanych jej 
przez córkę

Wczoraj w godzinach przed­
południowych w łaściciel domu 
przy ul. Krupniczej 26 p. Me­
hoffer wyeksmitował z mieszka­
nia Czakową z synami, ponie­
waż nie płacili od dłuższego  
czasu czynszu. Eksmisji przy­
glądał się tłum ludzi.

W pewnym momencie zde­
nerwowana Czakowa posprze­
czawszy się z dozorczynią domu 
przy ul. Krupniczej 26, krzyk­
nęła do n ie j: „to ja ci to samo 
zrobię, co moja córka".

P. Wiktor Karaś znający 
dobrze stosunki Czakówny 
przysła ł nam poniższe 
uwagi. (Red.)

Mżył chłodny, przenikliwy 
deszcz.

Jesienna mgła poranna, osiadła 
rozłożystą murowaną ruderę, sto­
jącą na peryferji dużego miasta.

Do opadającego z tynku, głów ­
nego jedno-piętrowego domu, 
zwróconego frontem do szarej 
przysadzistej ściany fabrycznego 
budynku „Monopolu Tytonio­
wego" w Krakowie przedzielonej 
ulicą, zostały poprzyczepiane róż­
nej wielkości dobudówki, tw o ­
rząc niesamowity obraz, chaosu 
i niesymetrji.

Zdaleka można było pWnać 
że dom ten jest zamieszkany 
przez najbiedniejszych mieszkań­
ców , już w samem założeniu  
biednej, fabrycznej, dzielnicy.

Dniało, gdy w przedzielonej 
sieni, pozbawionej wrót, a łą ­
czącej dwa podwórza, zaskrzy­
piały drzwi i w yszedł niski o 
szerokiej przypłaszczonej twarzy 
oraz małych skośnych oczach  
człow iek i skierow ał się w stro­
nę jednej z rozwalonej komórek, 
otaczających niemal wkoło nie­
wielkie brudne podwórko.

Za chwilę rozleg ł się  miarowy 
stuk młota oraz przejmujący 
zgrzyt pilnika.

Znajdujące się w pobliżu za­
improwizowanego warsztatu ok- 
no, pozbawione zawias, zostało  
ostrożnie wyjęte z ram i w ychy­
liła się  rozczochrana kobieca 
głowa z zatabaczonym długim  
nosem oraz gołą czarną od bru­
du szyją.

W smętek ciszy porannej wdarł 
się ostry świszczący głos:

— Psiakrew, jeszcze noc, a 
już spać ta cholera nie dal!!

— Ledwie wrócił z kryminału 
a już swój koncert zaczyna!!!

Ze go  to już puścili!!
Człow iek w komórce zgiął 

się, zmalał jeszcze bardziej i 
przestał pracować.

Rozczochrana głowa czarow­
nicy, cofnęła się zadowolona i
okno wróciło na swoje m iejsce.

** * 
Zawadjacko trzepały mieszkan­

ki rudery swe podarte chodniki.
Co chwilę przestawały i przy- 

ciszonem głosem  udzielały sobie 
nowin z uśmiechem spoglądając 
w stronę pracującego ślusarza.

A no moja pani!! Sześć miesię­
cy siedział za kradzież, a teraz 
wielki m ajster! ! Zobaczy pani 
że znów coś wymajstruje!! !

Na te słowa znajoma z okna 
szepnęła do zwijającej wytrze- 
pane szmaty bajczary:

A  jego żona jaka dumna, że 
ma męża majstra, g łow ę nosi 
jakby jej kto slup telegraficzny 
w plecy wsadził* A  dzieci robią 
co chcą, nie daj Boże nic im 
nie powie, nie tknie, a'najgorsza 
to już ta Marysia, dokuczliwa i 
zła, ma dopiero sześć lat, a ja­
kie zna wyrazy, matka słyszy to, 
cieszy się, nie daj Boże do­
czekać, co to z tego w yrośnie?  
Zobaczy pani, zobaczy!

Gromada wystraszonych dąieci 
rozleciała się na w szystkie strony  
podwórza.

Ciężkie kawały żelaza i kamie­
ni latały w powietrzu, a jeszcze 
cięższe wyrazy padały, wsiąka­
jąc codzienną strawą w dusze, 
pochowanych między rupieciami 
podwórzowemi dzieci.

Padały obskórne rynsztokowe 
słowa i propozycje; podnoszono  
podarte spódnice i czterdziesto­
letnie baby pokazywały swoim 
przeciwnikom zatłuszczone, prze- 
pocone i nie myte uda, by za 
chwilę strona przeciwna zrewan­
żowała się z nawiązką.

Potargane części garderoby i 
powydzierane włosy walały się 
po ziemi, a krwią nabiegłe oczy  
t podrapane twarze, tworzyły na 
t le  rudery makabryczny widok.

Jakaś ręka podniosła się i za 
chwilę struga krwi popłynęła po
kamieniach.

* *
*

Uspokoiło s i ę ; dzieci przy­
glądające się wyczynom swych  
rodziców, powychodziły z nor i 
patrzały bez słowa na krew.

Patrzały i —  przyzwyczaiły
się - 1

Przysłonięte okno pracowni 
ślusarskiej.

Przy warsztacie skulona p o ­
stać majstra. Coś mierzy ip r zy -  
cina.

Po chwili wstaje i wygniata 
kolejno w prasie.

Słychać brzęk metalu i jakieś' 
okrągłe blaszki metalu toczą się  
po stole.

Ż ółte światło słabej żarówki 
oświetla spoconą twarz ślusarza  
i wygnieciony na blaszkach ry­
sunek 5C-groszówki.

K toś puka. Pewnie klient ?
Blaszki nakrywa szmatą i ot­

wiera drzwi. Policja ! !
* **

Lepki ciepły sierpniowy dzień. 
Powietrze z trudem przedostaje 
się do płuc. Pod górą idzie 
dwoje zadyszanych dziewcząt. 
Na pelance przystają i zaczyna 
się wesoła zabawa w ciuciubab­
kę. Krzyki i śmiechy rozlegają 
się wokoło. Zmeczone usiadają 
pod krzakami. Nagle krótki krzyk 
i charczenie przyduszońej krtani.

Po chw ili z krzaków w ycho­
dzi dziewczyna i spokojnie sama 
idzie do domu.

Marysia córka ślusarza !!
* **

G łośne okrzyki sprzedawców  
gazet „Morderstwo na Sikorni­
ku” rozlega się po nlicach. W y­
krycie młodocianej zbrodniarki' 
oraz moralnych wspólników wy­
wołuje liczne komentarze tak w 
sferach sądowych, jak i zajętej 
niezwykłym wydarzeniem szer­
szej publiczności.

Prasa donosi, że matki, tak 
ofiary jak i morderczyni płaczą 
i rozpaczają. Czyż pośród sze­
regu moralnych sprawców zbrod­
ni i przygodnych ulicznych  
wspólników nie powinni pierwsi 
rodzice uderzyć się w piersi i 
zawołać :

— Mea culpa —  Moja wina!

Wyrok w procesie uripdBików Ubezpieczalni
W dniu wczorajszym przed 

trybunałem sądu okręgow ego  
karnego w Krakowie po w yw o­
dach stron zapadł wyrok w pro­
cesie o nadużycia dokonane 
przez urzędników U bezpieczalni 
Społecznej.

Sąd skazał osk. Pawluśkiew i­
cza na 10 mies. aresztu, zaś osk.

Sapeckiego i Urbańskiego uwol­
nił od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Solecki, wotowali s. o. dr. 
Stuhr i Rzońca. Oskarżał prek. 
dr. Szew czyk, bronili adw. dr. 
A schenbrenner, Schonw etter i 
Hel!.

Tragiczna śmierć syna strażaka
Na ul. Pasterskiej na G rze­

górzkach zdarzył się wczoraj 
straszny wypadek.

O to na jezdni bawił się b ez­
trosko mały chłopczyk.-W  pew­
nej chwili nadjechał wóz nała­
dowany węglem . Dał się słyszeć  
straszny krzyk. W óz przejechał 
chłopczyka. Z pod kół ciężkie­
go wozu wydobyto zwłoki bied­
n ego chłopczyka. Główka d ziec­
ka zmiażdżona, wokoło kałuża 
krwi.

Zawezwano pogotow ie ratun­

kowe które jednakowoż niestety  
nic nie miało już do czynienia.

O kazało się, że przejechany 
chłopczrk nazywał się  Zbyszek  
Pyszyński, miał lat 10, był sy­
nem szofera Miejskiej Straży 
O gniowej zamieszkałym przy 
ul. Pasterskiej 31. W oźnicą jest 
Jan Krawczyk.

W ładze policyjne prowadzą 
w tej sprawie energiczne d och o­
dzenia kio ponosi winę w tym  
tragicznym wypadku.

Zniżka do kin: .,Adrla“, „Atlantic", „Sw lt“- 
lub „B aga te la ".

dia C zyteln ików  „O statn ich  W ia d o m o ś c i Krakowskich*'
Ważny tylko w dnit 1 7  września 1935 r

Nagły zgon gimnazjalistki
W poczekalni II. klasy na 

dworcu kolejowym w Krakowie 
zmarła 21-letnia uczenica gim­
nazjalna Zofja Hasny, córka na­
uczyciela  szkoły powszechnej, 
zamieszkała w Chorzowie przy 
ul. W olności 42.

Hasnówna była chora na gruź­
licę, leczona była w różnych

sanatorjach, a ostatnto w Szczaw­
nicy, s .ąd w dniu wypadku w 
towarzystwie matki wyjechała.

SMatka Hasnówny tak przejęła 
się śmiercią córki, że nagle za­
słabła, a zawezwane Pogotow ie  
Ratunkowe przewiozło ją na 
stację.

Sp. Ju lja  Gierasówna zamordowana 
przez Czakównę.

Teatr m ie jsk i: „ H en ry k  IX .“

K IN A
A d ria : „M arz ą ce  n s ta “ «
A t la n t ic  Mie chcę  w ied z ieć  k ia i je s te ś  
A p o Iio  „ K ap ry s  H isz p a n k i" .  
Bagatela „M alow ana  zas ło n a"  i rew ja  
Jesienne p e d ry g i. ^
Promień : „ W io se n n a  p a ra d a " .
Stella  „ A n te k  p o lic m a js te r" .
Sw il „ S e q n o ia "
S i t a k a :  „ D z ie w c z ę  z o b ło k ó w ". 
U ciech a „M ała  m a te c z k a " .
Wanda : „ L e g io n  n ie n s tra sz o n y c h " .

Awanturana tii.Szewskiej
Godzina 7-ma wieczór. Res­

tauracja pod „aniołkami przy ul. 
Szewskiej 14 w Krakowie.

Przy jednym stoliku siedzi 
około 60-letni profesor Akademji 
Sztuk Pięknych architekt Lud­
wik W ojtyczko zamieszkały przy 
ul. Garncarskiej 4.

O bok przy drugim sto le  sie­
dzą g o ś c ie : solidna para m ał­
żonków.

W tej restauracji, której właś­
cicielem  jest Zdzisław Bogdani 
usługują gościom 2 córki Bog- 
daniego.

Prof. W ojtyczko żywo zaczął 
się interesować córkami p. Bog- 
daniego, począł przystępować 
i tp. zdradzał nieprzystojne za­
miary, doszło do tego , że po­
czął wyzywać córki p. Bogda- 
niego od -najgorszych. P. B og­
dani ścierpiał to, sądząc że prze­
cież prof. W ojtyczko się uspo­
koi. A le  gdzietam. Sędziwy pro­
fesor skierował sw oje afekty w 
inną stroną.

P. W ojtyczko jak tylko zau­
ważył, że mąż owej pani odszed ł 
od stolika pozostawiając żonę 
samą, począł się do niej obce­
sow o zalecać, a zrażony pogar- 
dliwem milczeniem znów począł 
wyzywać od prostytutek.

T ego już było dość p. Bog- 
daniemu, który doszedł do p. 
W ojtyczki i starał się w sposób  
grzeczny i taktowny zwrócić 
mu uwagę na niewłaściwość ta­
kiego postępowania w przyzwo­
itym lokalu. P. W ojtyczko jed­
nak był wojowniczo usposobio­
ny, bowiem uderzył p. Bogda- 
niego kilkakrotnie z taką siłą, 
że p .  Bogdani cały pokrwawiony 
musiał zawezwać Pogotow ie Ra­
tunkowe, które go opatrzyło. 
P. Bogdani odniósł szereg obra­
żeń a m. i. ranę na głowie, zła­
manie nosa, szramę na policzku. 
W  międzyczasie p. W ojtyczko 
się ulotnił...

Sprawa znajdzie swój epilog  
przed sądem, bowiem p. B og­
dani przez sw ego adwokata dr. 
Rappaporta poczynił odpowie­
dnie kroki prawne mające na 
celu ukaranie p. W ojtyczki.

A  teraz na marginesie tej ca­
łej awantury chcemy zaznaczyć, 
że nawet podchmielony nie ma 
prawa bezkarnie się awanturo­
wać w lokalu publicznym.

Do,*dedzialny Redaktor i W ydawca Alfred Kwiatkowski Drukarnia „ M o .io p o l"  <•"- N a  G r ó d k u



Chcesz zagrać razem z Dymszą
to weź udział w konkursie filmowym „Ostatnich Wiadomości",

bo laureaci ofrzyilKiją 50 ról w komedii z tym znakomitym artystą

P A N ] EL B A C H R A C B— — i" —mmmmm— — —— w

Siadami przestępców
Z p a m ię t n i k ó w  b . a s p ir a n ta  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c z e g o

Kto zab ił???
V

—  P rzed  dwom a tygodniam i 
p rzy jechał pan po dłuższej nie 
obecności do domu. C hciał pan 
się pogrodzić z ojcem. Nie uda 
ło sie to  panu i po gwałtoum ej 
kłótni opuścił pan w zburzony 
dom ojca i zam ieszkał w ho­
telu.

—  I dlatego podejrzew a mnie 
pan  o zabójstw o?

—  Nie tw ierdze, że było to 
zabójstw o z prem edytacja , 
p rzypuszczam  raczej, że pod 
v,'"pływem kłótni uniósł sie pan 
i popełnił zabójstwo. n :c zda­
jąc sobie z tego spraw y.

—  Ależ, panie konrsnrzn  
sniech pan sic zastanow i. O ile 
popeł.' 11 :n zabójstw o pod

 ̂to nie

przyszedłbym  już z p rzygo to ­
w aną przeze mnie uprzednio 
trucizną. Znajduje się pan na 
fa łszyw ym  tropie. P rzy sięg am  
panu, że ja  nie zabiłem sw.ego 
ojca.

Odpowiedź jego była logicz­
na i osłabiła moje podejrzenia 
w stosunku do niego. W iedzia­
łem jednak z dośw iadczenia, że 
najniebezpieczniejsi p rzestęp­
cy najczęściej g ra ją  kom edję i 
nie przyznają sie do winy i do 
piero w tedy kapitulują. kiedy 
wina zosfaie im dowiedziona 
to też odrzekłem .

— WszeUCe poszlaki sa prze
w panu. ch ib a . że przedstaw i 

pan św iadka, k tó ryby  potw ier­
dził, że ojciec pański ży ł jesz­

cze po opuszczeniu przez pana 
jego gabinetu.

—  N iestety, takiego św iadka 
nie mam.

—  B ardzo  mi p rzykro , pauie 
L„ ale do czasu  w yśw ietlenia 
sp raw y  .jestem  zm uszony pana 
z a a z y m a ć  i doprow adzić do 
dvypozycji sedziegc śledczego 
w W arszaw ie. O ile m nie pan 
jednak zapewni s ło d em  hono­
ru, że nie będzlr mi pan czyn ił 
żadnych  przeszkód w spełnie­
n i  moich obowiązków służbo­
w ych i nie usiłuje pan uciekać, 
to jestem  gotów sam  pojechać 
z panem  zpow rotem  do W a r­
szaw y. W  ten sposób uniknie 
oan kom prom itacji i nikt nara- 
zie nie będzie w iedział o pań- 
skiem aresztow aniu. Życzę pa­
nu też z całego serca, by w W ar 
szawi,e ta p rzy k ra  spraw a na 
oańską korzyść  została  wyśw ie 
tlona.

\— Bardzo panu kom isarzow i 
icstem w dzięczny za okazana 
ni norzeim ość i zapew niam  raz 
ieszcze. że jestem  niewinny i 

m :"'i nowodn do ucieczki.
Tegoż w ieczora bvłem  z a re ­

sztow anym  w W arszaw ie. De- 
cy z la  sędziego śledczego zo­

stał .or, osadzony  w  więzieniu.
P rzez  n iedyskrecję  jednego 

z wywiadowców, w iadom ość o 
jego aresztow aniu  dostała się 
do w iadom ości publicznej i już 
następnego dnia ca ła  p rasa  sto­
łeczna doniosła o aresztow aniu  
m łodego inżynier,a jako podej­
rzanego o zabójstw o ojca.

B adany  przez sędziego śled 
czego, ka tegoryczn ie  zaprze­
czał jakohy zam ordow ał sw e­
go ojca, i sp raw a utknęła na 
m artw ym  punkcie.

Upłynęło kilka dni. g d -  d y ­
żurny  w yw iadow ca zam eldo­
w ał mi o przybyciu  jakiejś aa - 
m y, k tó ra  chce się ze m ną w 
w ażnej, niecierpiącej zwłoki 
spraw ie natychm iast zobaczyć. 
Poleciłem  w prow adzić ją do 
swego gabinetu. Po  chwili w e­
szła młoda, bardzo ładna dziew 
czyna. skrom nie, ale szykow nie 
ubrana.

— Gzem mogę pani słnżvć? 
— zanytałem , w staiac z bycia 
i w skazując jej krzesło na- 
wnrost mego biurka. •

Onndfa na krzesło i wvbu- 
snazm 'itvcznvm  płaczem.

Zdziwiony, w stałem  z k rze­
sła*

—■ C o się pani s ta ło  i kim  pa 
n! jest?_ Zeęhce się pani uspo­
koić.

W ezw ałem  w yw iadow cę i ka 
załem  m u p rzyn ieść  szklankę 
w ody. P o  chwili nieznajom a u- 
spotkoiła sie:

—  Jesterp  Irena K„ sek re ta r 
ka zam ordow anego. 

Zdum iony spojrzałem  na nią, 
nie w ierząc w łasnym  oczom.

—  G dzieżto się pani ukryw a 
ła?  —  zapy ta łem . —  C ała  po­
licja szuka panią po całej P o l­
sce. R odzina pani zaniepokojo­
na nagłem  jej zniknięciem, za ­
alarm ow ała już policje.

—  B yłam  u przyjaciółki w 
m ałej m iejscowości koło B ydgo 
szczy. Z gazet dow iedziałam  
się. ż,e syn pana L. został aresz 
tnwnny, jako podejrzany  o za ­
bójstwo swego ojca. On jest nie 
winny, g d y ż  to ja otrułam  pa­
na L.

Zerwałem  s :ę z krzesła, nie 
w ierząc w łasnym  uszom.

—  Pani?... — zaw ołałem  zdzi 
winiiv. — ale dlaczego?

Dalszy ciąg jutro-

A r .  3 a

W czorajsza zapow iedź, że 
nasi laureaci o trzy m a ją  50 ról 
w kcm paji filmowej ..Dodek na 
froncie z Adoifem D ym szą w 
ro li ty tu łow ej, w yw ołała  silne 
w rażenie. Telefon redakcy jny  
by ł w oblężeniu. Z asypyw ano 
nas pytaniam i o treści najp rze­
różniejszej,

—  C zy  to możliwe, by tyle 
Osób m ogło g rać  do jednego fil 
m u?

A r .  312

—  Nietylko możliwe, ale to 
będzie faktem . „Dodek na fron- 
cie“ według scenariusza  Napo­
leona S ądka m a być kom edją 
batalistyczną. Akcja toczy się 
w różnych środow iskach To 
tu — to tam , jak na froncie. To 
w okonach. to na biwaku, to w 
szpitalu, jednem , drugietn i

s • • .Uri mieście.
—  Kto o trzym a role?
—'' Już pisaliśm y, że laureaci

Janusz Kmicic tłumaczy sny
„F A T A  M O R G A N A 41 (Kra* 

k ów ) proszona jest o podanie 
tw ego adresu, celem odpowie*
Aa  listownej. •

Pani Kaz. (Sulejówek) :  Sen wróży 
radykalną zmianę losu. W dotychcza. 
oOmm towarzystwie długo Pani prze 
bywać ju t  Bit będzie. Czeka radość 
ł miłe stosunki, a'e przedtem poważne 
spory i  k łótnit wskutek brzydkiej zdra 
dy. Proszę spróbować wziąć los na lo» 
terj'ę, nr. 17211. Pozdrowienia.

„Jadzia“ (ul. Wolska): Sen wióży 
xmi inę waru ików. Z  walki z przeciw 
nośeiami wyjdzie Pani zwycięsko. Tak 
sytuacja Pani nie jest do pozazdrosz. 
Cienia i r ie  może Pani znaleźć z niei 
Wyjścia Szczerością ujmie Fani :zło> 
wieka, który odegra poważną rolę w 
Jej życiu. Pracę Pani znajdzie, tylko 
proszę się wziąć do tego energicznie. 
Ze znajomości w Gdyni nic nie bę. 
dzir i trzeba o niej zapomnieć. Tam­
ten „Pan“ to zwykły oszust, chciat 
Panią najzwvc*.araiej wyzyskać i po

rzucić. Takich ludzi proszę się strzec. 
Bardzo Pani dobrze zrobiła zrywając 
tę znajomość. Jest Pani młoda, wyj. 
dzif Pani szczęśliwie zamąż, tylke tro 
chę więcej cierpliwości. W r-izie po. 
trzeby proszę śmiało pisać do mnie.

Rozalja D.: Zamierzona sprawa nie 
powie Izie się. Czeka radość. Szczęśli 
wa cyfra 82. W życiu więcej energji.

PP. L. Szkudlatek, Nr. 97, S. Kilar. 
ska, S. R„ L. Filipowicz listy wysyłam 
pocztą.

AN NA  K. (W ilno): Czeka podróż 
Przedsięwzięcie nie powiedzie się. 
Choroba. W życiu trzeba mieć więcej 
rozwagi. Poprawa interesów nastąpi 
za parę miesięcy. O zamążpójściu sen 
nic nie mówi. Szczęśliwa liczba — 
21382.

„WAki-ZA WIAK J. K.“ : Sen mó, 
wi o małżeństwie, ale bardzc niewy. 
raźnie. Wróży szczęście rodzinne. 
Niepotrzebne kłopoty i przeciwno, 
ści do zwalczenia Zmiana losu. Szczę 

i liczba — 63.

Nr. 313

naszego konkursu filmowego.
— Kto zostanie laureatem ?
—  P rzedew szystk iem  trzeba 

w ziąć udział w konkursie, nad 
sy ła jąc  zdjęcie na b łyszczącym  
papierze. W szystk ie  zdiecia o- 
bejrzy i oceni specjalna komi­
sja  kw alifikacyjna, sk ładająca  
się z w ybitnych fachowców. 
W ybrane przez kom isję zdję­
cia będą zam ieszczane w „O sta 
tnich W iadom ościach '4. W  koń 
cu głosow anie Czytelników  za 
decyduje o w yniku.

—  A więc?
—  Jeśli pan nie nadesłał zdję 

cia, niech pan to uczyni natych 
m iast!

—  C zy w tym  roku D ym sza 
nagrał już jakiś film?

—  Tak.
—  „W aousia '4 według scenar 

iusza N apoleona Sądka. Film 
ten w krótce wejdzie na stołecz 
ny ekran.

—  C zy  to „R ex-Film “ reali­
zow ał „W acu sia '4?

—  Tak. 1 to daje naszvni la­
ureatom  gw arancie, że zagrają  
w doskonałym  filmie.

O to typow a rozm ow a, jaką 
prow adziliśm y w czoraj przez 
telefon z C zytelnikam i. P ow tó­
rzyliśm y ją, aby odsunąć wszel 
kie w ątpliwości, i jeszcze raz 
pow tarzam y: 50 ról czeka na
naszych laureatów , więc do 
dziel a!

Nr. 314

N A M A Ł h J  W O K A N D Z i t . .
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Przygada pana Walentego
(A . E J  U państw a G rabków  

zebrało się z  okazji niedzieli 
sporo gości. P ieprzne anegdo­
ty. w ędrow ały z u st do ust, po­
kój rozbrzm iew ał salw am i śm ie  
chu, jednem  słow em  —  wesoło  
było.

Na stole pojawiła sie w ódecź  
ka i zakąsk i.

—  M ożeby tak co do fr y g a ­
nia przyn ieść?  —  spvta ła  z ir  
śm iechem  pani G rabkowa po 
pierw szej kolejce.

— D zięku jem y pani gospody  
ni!  —  odparł po,n W a len ty  Ste~ 
pniak. — Nie je s te śm v  głodni.

Goście spojrzeli z  niechęcią  
na pana W alentego, poniew aż 
w ódka zrdfcila im  n iezgorszy  
apetyt.

—  Jedźcie państw o!  —  znehe 
cala gospodyni. —  W ęd zo n kę  
przyn iosę. Z

— Na djabła nam weazonPa, 
pani G rabkow a! —  bronił sie 
pan W a len ty  —  Za grosz upe- 
ty k u  niem a, p rzec ieżeśm y do- 
pieroco obiad opchneli.

Zebrani n ienaw istn ie ' św idro  
wali oczam i pana W alentego, 
poniew aż w s z y s c y  byli już do­
bre k ilka  godzin  po obiadzie. 
Żaden jednak nie pisnął, że jes t 
g łodny, bo nie w ypadało.

—  Co sie dzieje?  —  dziw iła  
sie pani Grabkowa. —  P ierw ­
s z y  raz m i się-drafia, ażeby gc 
ście rąbać m e chcieli. A ja całe 
geś specjalnie upiekłam . M oże  
p rzyn ieść  z  połówkie?

—  N iem ożliw a rzecz, pum  
gospodyn i!  —  odrze k i oan U? u 
len ty  ku ro zp a czy  zebranych.
—  Nie ta k ieśm y  sw adę, a żeb y  
sie ca ły  dzień, raz koło razu, 
nażerać. W  in n ym  r/rzypadku  
tob.yśm y chątnie w troili po ka­
w ałku, ale tera nie da rudy.

—  G rzybkam i nadziew ana!
—  zachęcała gospodyni. —  Ta  
ki ma niucli ta gąska, jak naj­
lepsze p e r fu m y !

O braz gesi, nadziew anej 
grzyb ka m i, podniecił gości do 
n a jw yższeg o  stopnia, i g d y  pan 
W a len ty  o św ia d czy ł:  —  Źad- 
nem  sposobem , pani G rzyb ko ­
w a!  —  rzucili sie nań w szyscy, 
bijąc go niem iłosiernie.

W  rezultacie tego zb iorow e­
go aktu  ze m s ty , pan W alenty  
za sk a rży ł o pobicie panów Mie 
czysła w a  i K azim ierza  L ipków  
skich.

S ąd  ska za ł ich na tyd z ień  a- 
reszta , ule kare zaw iesił, bio­
rąc pod  uw agę n iestosow ne za  
chow anie ipana W alentego.
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W Puszczy
(Korespondencja w łasna  „ Ostatnich Wiadomości**)

T uchola , we w rześniu

Z im no i ciągle zimno. Pogo 
da nie zachęca do dłuższego po* 
b y tu  nad m orzem  Postana* 
w iam  wyjechać. A le gdzie? 
M am  już ty lko  4 dni urlopu , to 
zb y t mało na długą podróż , ale 
w ystarczy na zwiedzenie Porno 
rza.

Przez G dynię, Laskow ice, T u  
cholę, dostaję się do Gostyczy* 
na. Ciągle m uszę się przesiadać 
i czekać godzinam i na następ 
ny  pociąg. Ale uzbrajam  się w 
cierpliw ość — na Pom orzu  ina* 
czej się nie podróżuje . W resz  
cie jestem  na miejscu. W szę 
dzie naoko ło  lasy. O statn ią  go 
dzinę przez szybę w wagonie 
nic innego nie widać, jak  lasy, 
jeziora, lasy i jeziora. K rajob 
taz falisty , m alow niczy. N a  noc 
zatrzym uję się u  znajom ych. O b 
szerny dw ór, typow y  polski 
dw ór, ocieniony rozłożystem i 
lipam i z dużym  ow alnym , żwi* 
row anym  zajazdem  robi miłe 
■wrażenie. W chodzę  do hallu. 
W ap n em  bielone ściany, poob* 
w ieszane rogam i kozłów  i je* 
leni różnych w ielkości, na pod* 
łodze leżą skóry  z dzików  i wil* 
ków . Czuję się napraw dę w pu* 
izczy.

R ano dostaję  konie i jadę 
p rzed  siebie do lasu. K ręta dro 
ga prow adzi wzdłuż kory ta Ka 
m ionki, malej ale bystrej rzecz* 
ki. Z ielona w oda płynie z szu* 
mem, ocierając się o zwisające 
konary  drzew . Brzegi w ysokie 
zarośnięte gęstym  lasem. Spo* 
tykam  tu w szystkie możliwe 
gatunki drzew : _ dęby, brzozy, 
sosny, świerki, jarzębina, lipy... 
dołem  gęstw ina splątanej lesz* 
czyny. Brzegiem rzeki po dniach 
drzew  pnie się dziki chmiel, cza 
sem wijąc się w formie lian prze 
chodzi na drugą stronę strumie* 
nia i tw orzy zielone festony nad 
w odą. M iejscam i las jest mniej 
m alow niczy, ale zato wspania* 
ły . T u  stoją same sosny. Gru* 
be, gładkie, okrągłe pnie, pro* 
ste, jak m aszty, w znoszą się ku 
górze m ajestatycznie, na dole 
pełno paproci, a gdzie niegdzie 
czernieje okrągły jałowiec. Spo

t y k a m y  teraz od  czasu do cza* 
su szkielet  suchej ,  odar te j  z ko* 
ry sosny.  Za czyn a  mnie to  za* 
s tanawiać.  Zw ra cam  się więc do  
me go woźn icy  z zapytaniem,  
co to być  może.

— A,  jo — wszyscy po mo rz ą  
nie m ó w i ą  jo zamiast  tak — 
S ó w k a  grasowała  tu w zeszłym 
r o k u  i mało br akow ało ,  zeby

wyniszczyła  cały las — ódpo* 
wiada mi.

— C o  to jest s ó w k a ?  — dzi* 
wię się.

Pa trzy na mnie z niedowie* 
rzaniem. j a k  m ożna  tego nie 
wiedzieć? Ale  wreszcie dtcyij 
duje się mnie ob jaśnić .  Z dłu* 
giego o p o w ia d a n ia  do wia du ję  

: .wka jest to plaga,  któ*

ra spada na lasy iglaste w  for* 
mie całych chmur białych mo* 

kó w.  k tó ry c h  gąsienice zja* 
dają igły drzew.

— I nic na to n ie  m ożna po 
radzić? — zapytuję znów.

— A  jo — mruczy mój roz* 
mówca. — Poradzić można, ale 
to drogo kosztuie. — Pokazu* 
je mi kopce wznoszące się na

(zy żona może zdradzać męża
jeśli len z nią nie żyje ?

W  tych dniach Sąd N ajw yż­
szy  w P rad ze  czeskiej rozpo­
znaw ał ciekawą sprawę rozwo 
dową.

Panna  W. M. poznała w Karls 
badzie pewnego bogatego leka­
rza z Chili. Lekarz zakochał 
się w pięknej Czeszce i popro­
sił o jej rękę. Pannie M. Chilij- 
czyk również przypadł do gu­
stu i zgodziła się zostać jego 
żoną. Lekarz urządził huczne 
wesele, a nazajutrz  ku zdumie­
niu przyjaciół, sam  wyjechał w 
podróż poślubną.

G dy nazajutrz  przyjaciele z a ­
pytali W. M„ jaki był powód 
nagłego odjazdu jej męża, ta 
odpowiedziała, że Lekarz musi 
uzyskać zgodę rodziców na ten 
związek. Dlatego też sam w y­
jechał do Chili, chcąc przygo­
tować rodziców do tego, co u- 
czynif bez ich woli.

Chilijczyk pisał z drogi do 
swej młodej żony czułe listy, 
ecz im bardziej zbliżał s e do oj

czyzny, tern listy s taw ały  się 
coraz chłodniejsze. Nagle w Chi 
li uczucia lekarza - bogacza o- 
s tyg ły . Napisał więc do żony 
list, donosząc, że rodzice nie 
zgadzają  się na ten związek, wo 
bec czego muszą się oni ro­
zejść. Zrozpaczona M. natych­
miast napisała do męża, zaw ia­
damiając go. że chce jechać do 
Chili. Chce bowiem sama prze 
błagać jego rodziców. Po kilku 
tygodniach o trzym ała  z Chili 
list, pełen pogróżek. Mąż pisąl 
jej, by nie w ażyła się tam po­
jechać, bo nie ręczy za jej ży ­
cie.

Pięknej Czeszce nie pozosta 
wało więc nic innego, jak pogo 
dzić się ze swym  losem. W kró t 
ce poznała jakiegoś młodzień­
ca, w którego tow arzystw ie za 
czeta stale przebywać.

Niebawem dowiedział się o 
tern Chilijczyk, któremu o tej 
znajomości żony donieśli jego

czescy przyjaciele, i wniósł do 
sądu skargę  rozwodową, oskar 
zając żonę o niedochowanie 
mu wierności.

Sąd pierwszej instancji udzie 
lii małżeństwu rozwodu, uzna­
jąc winę Czeszki. Porzucona 
żona. niezadow olona z tego wy 
roku, odw ołała się do Sądu Ape 
lacyjnego, k tó ry ' s taną ł na 
w ręcz innem stanow isku. Uznał 
on że porzucona żona nie jest 
obowiazana prowadzić trybu  ży
cia mniszki.

\

Tym  razem  w yrok  nie zado­
woli! C hilijczyka. k tó ry  odw o­
łał sie do Sądu N ajw yższego.

Sąd N ajw yższy  zatwierdził 
wyrok sądu pierwszej instancji? 
uznał, że żona w żadnym  w y­
padku nie ma prawa prowadzić 
swobodnego trybu  życia i że 
jest ona obowiązana zachować 
wierność małżeńską we wszvst 
kich okolicznościach życio­
wych.

Bohaterska kobieta
Przed  kilkoma dniami na 

morskiem wybrzeżu Anglji w 
zatoce Loolworth zdarzy ł się 
tragiczny wypadek. Ofiarami 
wypadku padły 19-letnia nau­
czycielka W an d y  Refborne i jej 
przyjaciółka 30-letrtia Helene 
Hodgeby. Obie kobiety będąc w 
gościnie u znajom ych wyszły

Fortuna w W ilnie

W  pierwszym dniu ciągnieni* IV*e] 
klasy 33*ej Loterji Państwowej wygra 
na 50.000 zł. padła na Nr. 131.710. 
Jedną z ćwiartek tego numeru nabyli,

N a  fotografii  obok widzimy p. Anie 
I? Bajewską, właścicielkę drugiej 
ćwiartki tegoż numeru, również oby: 
Watelkę W ilna. Trzecie ćwiartka nale* 
*y do wilnianina, p. Jana Mokrackie* 
8°.

Przy sposobności przypom inam y, że 
18 października  rozpocznie się ciągnie 
n ‘e l*ej klasy 3-Uej Loterji, k tóra,  o* 
Prócz zwykłych w ygranych  ze 100 i 
r ó  tysiącami na czele, posiada jeszcze 
cztery w ygrane  dzienne do 25,000 zł 
k łid a .

wyobrażeni powyżej n« fotografji pp.i 
Franciszek Gębicki, Aleksander Tro* 
janowski i Jan Gołaszewski, zamiesi* 
kali w Wilnie.

na spacer, udając sie na nobli 
skie urwiste skały, wznoszące 
się tuż nad samem morzem. 
P rzypuszczalnie  zbliżyły się 
zbyt blisko do skraju  skały, 
straciły  równowagę i runęły w 
dół.

Ich zniknięcie spostrzeżono 
dopiero późnym wieczorem. 
Noc ogromnie utrudniała p o s z l i  
kiwania i dopiero nazaju trz  
znaleziono' je,

Obie leżały na w ystępie ska 
ły, o k tó ry  praw dopodobnie za ­
trzy m ały  się. Helene była m ar­
twa. a W andy  ciężko ranna. Je
dnakże mogła ona opowiedzieć zionęła ducha.

o bohaterskiem zachowaniu się 
przyjaciółki.

Spadłszy  na ten w ystęp i nie 
zw raca jąc  uwagi na ciężkie zra 
nienie Helene znalazła w sobie 
tyle siły, że pomogła przyjaciół 
ce wsunąć się w szczelinę, by 
ta mogła sie sk ryć  przed zim­
nem. Aby W an d y  było jeszcze 
cieplej nakryła ją swem cia­
łem. Jest rzeczą zupełnie mo­
żliwą. że w przeciw nym  w ypad 
ku i W andy 'iponiośłaby  śm ierć, 
gdyby m iała ca łą  noc przeleżeć 
na w ietrze 1 deszczu.

S am a zaś Helene. k tóra była 
wystawiona chłód i deszcz \vy-

całe? *■>—*><-< •• • i >«!U. — Ot,  
gram się . aice na takie
k op ce  i pa*. . j akimś tam 
k w asem ,  ale to kosz tu je dużo 
p ien i ędzy  i robo ty .

Jedz iemy dalej  kopce  nikną, 
bo  las przechodzi  znów w ni:e 
szany .  D r o g a  skręca teraz w 
bok .  Z o s ta w ia m y  K am io nk ę  ' 
j edz iemy nad Brdę.  do  t. :vv. 
„piekiełka".  Las jest tu prze* 
ważnie br zozowy. ,  W  s łom u 
białe pnie od bi ja ją  ślicznie od  
zieleni liści. T u  i ówdzie  jarzę* 
b ina  rzuca czerwoną  p lamę na 
to tlo. Siedzę w milczeniu,  po* 
grążona  w kontemplac j i  praw* 
dziwycl i  c u d ó w  natury.

P a r o g o d z in n a  jazda przeszła 
jak chwila  Jes teśmy w „piekieł 
k u “ . Brda ,  pędząc po olbrzy* 
mich głazach, szumi jak wodo* 
spad ,  rozprysku jąc  się w biaią 
pianę.  W  ciemnozielonej  w o ­
dzie odbi ja ją  się w yso ki e  brze* 
gi porośnięte  tasem.

Z a j a d a m  z ape ty tem kurczą* 
ka,  k tó re go  dos ta łam na ob iad  
i patrzę.

Wre sz c ie  t rzeba  już wracać.  
Z  żalem og lą dam  się jeszcze za 
siebie idąc p o d  górę do  koni,  
k tóre  nie mogły zjechać aż do  
tego miejsca.  Z p o w r o t e m  jedzie 
my  inną  drogą .  N a p o t y k a m y  
tera:  jeziora,  k tó ry ch  g ładka  ta 
fla lśni zda leka  między  drzewa 
mi.

Zbliża  się wieczór.  Słońce za* 
chodzi  za czerwone chmury.  N a  
ich tle spos t r zegam ze zdziwię* 
niem olbrzymie s ta do  wielkich 
p ta k ó w .

— Có ż  to za p ta k i ?  — zapy* 
tuję.

— Żó rawi e  — o d p o w i a d a  mi 
woźnica.  I, j a k b y  przeczuwając  
moje  życzenie,  zat rzymuje  ko* 
nie p o d  drzewem,  aby się żóra* 
wie nie sp łoszyły i żebym je 
mogła  z bliska obejrzeć.

N ad c ią g a ją  coraz bliżej,  ol< 
brzymie  t rzy klucze. Słychać te 
raz charak t e rys tyczny  odgłos ,  
j a k b y  skrzypien ia  żórawi stu* 
dz iennych .  Liczę, jest ich 93 
sz tuk.  Lecą równo ,  powol i .  Do* 
strzegłszy nas,  skręci ły i zaczę* 
ły się oddalać.  Skrzypien ie  co* 
raz bardziej  cichnie, aż ginie 
zupełnie.  R uszam y z miejsca, 
t rzeba  się śpieszyć,  jest już póź  
no. C ie ka w ość  nie daje mi jed* 
nak  spokoju .

— Czy tu  stale gnieździ się 
tyle żóraw i?

— O,  nie. Jest  ich tu  ty l ko  
ki lka  gniazd.  N a  jesieni, przed  
odlo tem,  zbierają się dop ie ro  i 
czasem iest ich b l i sko  400 szt.

Król pragnie zostać stolarzem
Belgradzki korespondent „Pe 

tit P arisien"  opow iada jak  żyje 
i jak  jest w ychow yw any jugo­
słow iański król P io tr  II. k tó ry
przed kilkoma dniami skończył 
12 lat.

Dzień młodocianego króla za 
czyna się o 8 rano. Pół godziny 
poświęca gimnastyce, a o 9 z ja­
wia sie w jego pokoju pierwszy 
nauczyciel. G dy jest ładna po­
goda, zajęcia odbyw ają się w 
parku. Historia, geografia, lite­
ratura, języki i historja sztuki 
— oto przedrnioly, k tórych  u- 
czy się król. Chłopiec już swo 
bodnie włada rosyjskim, nie­
mieckim. francuskim i angiel­
skim.

Wiele czasu król P io tr  po­
świecą również i sportowi. To 
warmzam i zabawy króla s&

przeważnie jegc m łodsi b raci­
szkow ie: A ndrzej i Tormsław-

Król P io tr II żali się, że do­
sta ję  m ało pieniędzy na swe 
„osobiste** w ydatk i. D latego 
też prosi sw ych opiekunów, by  
nauczono go jakiegoś rzem io­
sła. W ted y  będzie m ógł z za­
robków pokryw ać swe w y d a t­
ki.

—  M am usia —  mówi król 
sw ym  dziw nym  głosem  —  zgo 
dziła się w reszcie spełnić me
życzenie i we dworze założono 
specjalnie dla mnie zakład sto­
larski. Sądzę, że stolarz będzie

Czytajcie „Sportow ca** 
Ceaa 10  groszy

mnie dobrze uczvl i że m mo 
kryzysu , będę mógł sp rzeda­
wać me w yroby. Pieniądze bo­
wiem są mi bardzo potrzebne.

S to lars tw o jest obecn e jedv 
nem m arzeniem  króla - malca.

Coś tka Pani
Jeśli pani podczas lata. używa;:/:  

kąpieli s łonecznych  nabawiła się pic* 
gów, nie na leży  zamartwiać sit; t y m  
faktem . Te  drobne, żółte punkcik i ,  
które  jednak  nie zdobią  — m o ż e m y  z 
łatwością usunąć takim sobie d o m o ­
w y m  i n ies zko d liw ym  sposobem. Przy  
g o tu je m y  więc taką miksturę: 2 un* 
cje migdałowego olejku zm ie sza m y  z  
pół uncją w o d y  wapiennej  oraz z ’0 
gramami boraksu w  p roszku .  O tr z y ­
maną w  ten sposób  m ieszaniną nacie­
ram y twarz w ieczór m. Pamiętajmy  
jednak zan-szc przc&tem w;ivć  twarz  
czystą, p rzego tow ana  i w y  s tudzoną  

W t& tf tw a n  starannie obi
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Przyjemniaciek

— Tatusiu, przyniosłem ci stu 
kilogramowy ciężar, którego za 
pomniałeś zabrać z domu.

Klejnoty, których nie wolno sprzedawać
Przed ślubem najmłodszego syna króla Anglji

Ż aden dwór na św bcie ża* 
den przyw ódca mas nie cieszy 
się taką popularnością, jak  
członkow ie rodziny  panującej 
w A nglji. 25*letni jubileusz pa* 
jiowania obecnego kró la był 
w ielką m anifestacją miłości i 
przyw iązania do tro n u  wszyst* 
k in . w arstw  społeczeństwa an« 
giel$kiego oraz narodów , nale: ą 
cyeh do Im perjum  B rytyjskiego.

U roczystości rodziny  króle w 
skiej są ui oczystośeiam i całej 
Anglji. — N iebaw em  A nglja bę 
dzie m iała znow u w spaniałe wi< 
iSowisko, wielkie święto na dwo 
rz* królew skim .

W  jednym  ro k u  trzy wielkie 
uroczystości: a więc ślub księ»

cia K entu, jubileusz panow ania 
pary  królew skiej, a w  listopa* 
dzie ślub najm łodszego syna 
księcia G loucester.

Pełne im iona królew skiego na 
rzeczonego, b rz n ią : H enryk  
W iliam , F ryderyk , A lbert. U* 
chodzi on za filozofa na dworze 
królew skim . Posiada bardzo  du 
żą i dobrą  b ibljo tekę, w  k tórej 
często pracuje. Ks. G loucester 
natom iast bardiO  niechętnie u* 
dzieła się m  różnych uroczysto 
ściach, woli pogłęb,ać swoje 
w iadom ości. Bywa jedynie na 
uroczystościach o charakterze 
w ojskow ym .

A rm ja jest nam iętnością księ 
cia. N azyw ają go dlatego też

„wojskowym  księciem". Książę 
Gkmcesteru bierze zawsze u* 
dzi ’ł w  marewrach sw ojego puł 
ku kawaleryjskiego, chętnie spę 
dza czas w  towarzystwie ofite* 
rów w  :aryni<. udaje się razem 
z wojskiem do okopów , na ćwi 
czenia i t  p . G dy wkłada nutu* 
dur, czuje się w  swoim  żywiojk, 
Nic więc dziwnego, że pułk o* 
czekuje go zawsze z niecierpli* 
wością i radością.

Slub jego będrifc t</ w  -.racz 
net mierze świętem armjj ory* 
tyj skiej stać będzie pod ztwu
kiem kawalerji. Król i wszyscy  
synowie — za wyjątkiem ki*ę* 
cia K entu, który nie posiada 
żadnej rangi wojskowej — uka

Porywanie dzieci przestało t ; t  modne w Ameryce
M odne są obecnie o s z u s tw a  p o d a tk o w e

W  tych  dniąch p rzybył do 
Anglji am erykański p rokurator 
Coom ings. Który w sw ej ojczyź 
nie prow adzi energiczną walkę 
z  przestępstw em . Coomings
przy jechał do tu ro p y  w celagh 
„naukow ych '1. Chce bowiem po 
znać się z działalnością Scot* 
land-Y ardu.

P rzy  okazji p rokurato r Coo- 
m ings opow iadał o trudno­
ściach, na jakie napotyka poji- 
cja am erykańska w walcę z han 
dytyzm em . N ajw iększą trud ­
ność napo tyka policja ze s tro ­
n y  najm niej oczek;w anej, albo­
wiem ze s frony konstytucji S ta 
nów Zjednoczonych, W  Amery 
ce bowiem każdy stan  rządzi 
się autonom icznie i policja jed­
nego stanu nie ma praw a prze­
kroczyć granic drugiego stanu. 
P rzestęp ca  więc, k tó ry  przeskro  
bał coś w jednym  stanie. może 
bezkarnie przehyw ać na wolno 
ści w  drugim.

C hcąc Dołożyć kres rej sy tu ­
acji. Coom ings zorganizow ał 
sp e y a ln ą  policję tak zw anych 
„g-m anów ‘\  k tó ra  ma praw o 
ścigać przestępców  na terem e 
całych  S tanów  Zjednoczonych.

^ o z a  tern na utw orzenie tych 
oddziałów  w płynął ]es*ęze Je­
den handze w ażny  czynnik . C ię  
stokroć policja stanow a nie stoi 
n a  w ysokości zadania. Z darza­
ją  się w ypadki, że połlęja nię 
w ykonvw ą sw ych obowiązków 
dlatego tylko, że podlega ona

grupy. „Q -m ani“ zaś są na żoł 
dzie państw a i m uszą spełniać 
rozkazy  swej zw ierzchniej wla 
dzy, której siedziba znajduje 
się w W aszyngtonie.

Coom ings opowiedział rów ­
nież o „m odnych p rzestęp­
stw ach" A m eryki w czasie „su 
chego1* okresu, k iedy na jbar­
dziej kw illę przem ycanie alko­
holu do A m eryki. P o  zniesie­
niu prohibicji zajm ow anie się 
przem ytnictw em  już nię popła­
cało. wobec tego p rzestępcy

•przeszli do poryw ania dzieci, 
k tóre zw racali za znacznym  o- 
kupem.

W krótce i „kindnapping" o- 
k aza ł' się m epoptacalny i zbyt 
niebezpieczny, ponieważ tego 
rodzaju przestępstw o było w ca 
łych S tanach  Zjednoczonych 
karane śm iercią". 
„N ajm odniejszem ’1 obecnie prze 
stępstw em  jest pogwałcenie 
praw  podatkow ych. W  więzie­
niach am erykańsk ich  odsiaduje 

obecnie karę niezliczona ilość

obyw ateli, k tó rzy  uchylali się 
od płacenia nałożonych, na  nich 
podatków , lub też obchodzili 
p raw a podatkow e.

—  Na rozw ój przestępczości 
w A m eryce —  kończy Coo­
mings swe ciekaw e w yw ody —  
ma kolosalny wpływ  kino. F il­
m y krym inalne, w k tó rych  z 
gangsterów  robi się bohaterów , 
cieszą się u nas wieli:?em powo 
dzenięm  i źle działa ją  na  um y­
sły  publiczności, a szczególnie 
m łodzieży.

Ostatnia faworytka cesarza Austrji
o b c h o d ziła  u ro c zy ś c ie  s w e  o sie m d zie się cio le c ie

W iedeń . zaciszu d^m owem  
p. K atarzyna Schratt obchodzi* 
la swoje osiemdziesięciolecie.

K to to  jest p. S chra tt?—zapy 
ta czytelnik. I będzie miał racie 
N azw isko to  zblaklo i jest jedy 
nie wspom nieniem  daw nych cza 
sów', oczywiście w spom nieniem  
dla A ustrji, a przedew szystkiem  
dla W iedn ia .

G d y  człowiek w łóczy się po 
u lkaęn  W ied n ia  i ogląda na 
kas dym  k ro k u  pom niki habsbur 
sk it, g d y  z w ystaw  spoziera 
tw arz starego eesa-zą Francisz 
ka Józefa i p ietenden ta do tro* 
nu O ttona, w tedy m imowoli 
przeciera oczy i p y ta : Żyję w 

politycznym  w pływ om  jak iejś m p p a irh u , e*y też republice?

O sobliw ą uroczystość św ięc i ł  N a tu r a ln ie  w republice, ale ta*
kiei, k tórej rząd m arzy o mo* 
narchji.

D o  m onarchii w zdychają po* 
za tem różni starzy emeryci, taj 
ni i nietajni radcy dw oru, różn: 
dostaw cy nadw orni i t. p. Te sfe 
ry właśnie roniły w zaciszu łez*
kę.

Pani K atarzyna Schrat+, była 
ostatnia faworytą, cesarza Fran* 
ciszka Józefa, Była to  niegdyś 
w ielka artystka dram atyczna. 
Cesarz zakochał się w  pięknej 
aktorce i dotrzym ał jej w ierno, 
ści przez dzies.ątki lat.

R oia pani K atarzyny Schratt 
była publiczną tajem nicą Rodzi 
na cesaiska, dyplom aci zagram* 
czni i całe społeczeństw o wie*

Urodziwa żebraczka -  wielką damą
P ’ekna 33-letnją M arg ery ta  

B ergham m er odsiadyw ała Już 
k a ry  w w ięzieniach niemal 
w szystk ich  państw . Jej specjał 
nością jest sw ego rodzaiu  że­
bractw o.

„Pracuje'* ona przew ażnie 
na dw orcach stolic św iatow ych. 
T am  zaczepia pasażerów  po­
ciągów  pośpiesznych i sk a rży  

im, że musi natychm iast o- 
puścić m iasto, a nie posiada 
piem edzy na bilet kolejowy. 
Jej iro d a  i w ytw orne obejście 
działa ją  na pasażerów . k tó rzy  
ofiaruia jej zadana sumę.

W  ten sposób M arg erv ta  u- 
zb ierała  już znaczną sum ę Dię 
n iędzw  co podw ala je j p row a­
dzić try b  życia , z a k ro jo n y  na 
Kiełka skale. Jest ona córką

biednego kelnera, k tó ry  w yrzu  
cił ją z domu. ponieważ M arge 
ry ta  odczuw ała w strę t do p ra ­
cy. Od tego czasu  zajęła się 
otja sw ym  niecnym  procede­
rem, a wytwornym i i bogatym  
znajom ym  opowiada, że jest 
córka przem ysłow ca wiedeń ■ 
słciego. Jej działalności na tere

nie m iędzynarodow ym  pom aga 
doskonała znajom ość języków : 
portugalskiego, hiszpańskiego, 
włoskiego, francuskiego i nie­
mieckiego.

W  tych  dniach zosta ła  o ra  za 
trzym ana przez w iedeńską po 
łicję, a sąd  skazał ją  na 10 mie 
sięcy wiezienia.

działo, że najlepszą drogą, wio* 
dącą do tronu, jest p . Scnratt. 
U trzym ują, że faworyta uir wy* 
ko rzyscywalc. swojego stanowi* 
ska, że kochała naprawdę cesa* 
rza. Była jedyną jego towarzy* 
szką smutnej starości.

Nazwiska jej nigdy nie wy* 
mieniano głośno, w ogdle nie w y  
mieniano, M ów iono o  niej „sza* 
now iu  pani". Każdy wiedział 
kto to jest. Była zresztą bardzo 
popularna i łubiana, m oże dlate 
go, że potrafiła zachować dy* 
stans i nie wykorzystywała jak 
już zaznaczyliśmy, tw ego przo* 
dującego przy cesarzu stanowis 
ka.

Po smieri i cesarza p. Schratt 
przestała być ważną figurą, w  
kilka lat później posypała się w  
gruzy monarchia Habsburgów. 
Faworyta cesarska była już w ów  
czas starą kobietą. Niebardzo 
mogła się zorjentowtć w  tem 
wszystkiem, co zaszłe

Odm ówiła napisanie czegokol 
wt*k o  swoim cesarzu,-zamknę* 
ła się na wszystkie spusty i «r1H* 
czała.

Z okazji 80*lecia tej starej pa 
ni, przyjaciółki Franciszka Józe 
fa, prasa sympatyzująca z mo* 
narer ją poświęca ciepłe wspom* 
nienia p. Katarzynie Schratt.

Niebywale samobójstwo
W  dość szczególny sposób 

chciała się pozbawić życia asy 
stentka bakterio logicznego in­
s ty tu tu  w B udapeszcie. Józefi­
na Fcwikowicg, W ypiła  ftakon 
z hodow lą bak tery j.

T o se ijfaey in e  sam obójstw o 
sostało odkryte dopiero  dziś

popołudniu przez pracow ników  
instytuHi. W  jednym  z poko­
jów gm achu znaleziono w yciąg 
niętą na podłodze n ieprzy­
tom ną asy sten tk ę . P rzy b y łe  po 
gotow ie zawiozło desperatkę 
do szpitala, gdzie lekarze 
stw ierdzili, że CcwiJcowlcz za

tru ła  się jakąś nieznaną truci­
zną

D otychczas nie zdołano jesz 
cze ustalić, go to za trucizna. 
Pracow nicy instytutu przeszu­
kują w szy stk ie  gablotki by  
srw eidzić Jak flakon znikł.

żą sie podczas uroczystości w  
mundurach swoich pułków. M ę  
s c y  krewni n&rzeczonej, zjawią 
się natu-alnle również w  uaifot 
mach z* wszystkiemu odznaczę* 
niami.

Narzeczona — jak wiado^iO, 
należy do znanej, ita-ej a rysto 
ktatycznej rodziny szkockiej, 
N a obrzęd uaślubin przybędzie 
całą arystokracja szkocką. • 
również oddziały w s z y s tk ą  
pułków  •zk o d d d i. JUzwki temp 
orszak będ ie bardzo barwmy,

S pod i.ew ary jest ponaptp Wif 
ży zjazd gości z* granicznych, w  
pierwszym rzędne, członków tę 
dzir panuiacyctf Przybędą roi* 
ni książęta indyjscy, wschodni 
władcy, b y  złożyć z okazji 
ślubie swój hołd rodzinie kró* 
lewskiej.

W edle prowizorycznych obli 
creń w  uroczystościach ślub* 
nych wefiuic udział miljon o* 
sób. Oczywiście nie tak wyso, 
ka jest liczba gości ale oblicz, 
się te tłumy ludzi, które wylęg* 
ną na ulice, by obejrzeć orszak 
królewski. Z gości najliczniej re 
prezentnwan; będą Szkoci, dja 
których dzień zaślubin będzie 
świętem naroćowem , już bo* 
wiem drugi syn .królewski za* 
ślubia Szkotkę.

Opinja interesuje się żywo  
ćw n.eż podarkami ślubne,ni. 

W iadom o jir np., że narzecze 
na otrzyma od  królowej część 
lej klejnotów, które juz pew,en  
znakomity jubiler londyński mc* 
demiziuje. Podarunek ten wart 
jest wiele mil jonów , zawiera kc  
lje pereł, diamenty oprawne w  
złoto i platynę, przeróżne łahcu 
s,-H, obrączki i  t. p.

A k t darowizry posiada jed* 
no ciekawe zasjrzazeme: klejno 
ty te ni* mogą być nigdy sprze* 
dane i stanowią własnose kró* 
lewskiej rodziny. Król ofiaruje 
i urządzi młodej parze pulac w  
wytwornej dzielnicy Londynu, 
poza iem podniesie roczne uyo. 
sażenie z 10 tys. funtów na 25 
tysięcy. O ileby ktoś uważał, że 
to nieco małe., to  śpieszymy u* 
spoko* ć. że ta około  miljon zło 
tyci. wynosząca pensja, nie wy* 
czerpu je d o h o a ó w  i majątku 
ntod*. p ar/. Narzeczona nale* 

ży dę najbogatszej rodziny  
szkockiej i jej ojclic na pewno  
nie poskąpi swojej córce.

W  kołach towarzyskich An* 
glji sreroko rozpowiadają o  po 
dróżnych skłonnościach księcia 
i jego narzeczonej i nawet prze* 
widują, że młod; para będne  
więcej przebywać w  Australji. 
Tnaisch i Kanadzie, aniżeli w  
Londynie.

— Co ja zrobiłem? I Frzucleż 
to nie ten kościół i nie. ta nam* 
«sona»



OBŁĘDNA MIŁOŚĆ
Słysząc wołania ratunku braha W andycz, na* 

tychm iast pobiegł w  tym  kierunku i po chwili już 
znalazł się na szosie.

W n e t też ujrzał konia, mknącego v' obłąkań* 
czym pędzie, jawnie rozbry Lanego i znarowicnego.

W idać byłu, że aJcas* postać ludzka na tym  ko* 
niu trzym a się kurczowo...

K to to  był, zdaleka jeszcze niesposób  było  
dojrzeć. Ze w szystkich stron nadbiegali w łościanie, 
Zajęci przy robo tach  polnych, podnosząc z trw ogą 
tęce do góry i wznosząc okrzyk  przerażenia.

H rabiem u W a n d y c z o w i  jawiło się to  w szystko, 
jak błyskaw ica.

W idzia ł, że jeździec puścił lejce, obijające konia 
po bokach.

N ie mając czem kierow ać, ani czego się trzy* 
toać, wpijał s*ę w grzywę kon ia i wczepiał.

Ryłby wszakże niechybnie zgubiony, jeżeliby 
teraz ktoś w m gnieniu oka nie podbiegł m u na po* 
moc...

 1  em bardziej, i e  tuz obok już by ł las... ----- --
G d y b y  koń rozbrykany dobiegł dc lasu, żarów* 

no on jako jego jeździec niew ątpliw ie byliby  roz* 
trzaskani o drzewa...

O czyw iście, h rab ia  W andycz  nie zawahał się 
ftawet chwilki.

Pobiegł na szosę naprzeciw  oszalałem u zwierzę*
ci u.

W yczeka ł m om ent, gdy koń go będzie cmijał, 
poczem  tygrysim  skokiem  runął na konia i ła.k gwał* 
downie chwycił go za uzdę, że koń aż pad ł na ko* 
lana...

W strząs był tak  straszliw ie silny, że jeździec 
spad ł do row u przydrożnego^

H rabiem u W andyczow i zaś zupełnie nic się nie 
•tało.

) naw et jeszcze konia, poczem  pośpie*
szyi do leżącego w rowie ieźdźca, k tórem u niewąt* 
pliw ie uratow ał życie.
i  *7^ ™ n ' e^ortu iinym  jeźdźcem był, jak się okaza* 
10, Kazimierz h rab ia  F orow ski.

B ył n ieprzytom ny, ale sądząc z pozoru, naw et 
■te został ranny.

M iał ty lk o  na  ustach krw aw iącą piankę...
H rab ia  W an d y cz  przy udziale nadbiegających 

w łościan p o d n ió sł go i przeniósł na  traw ę, poczem 
zaop jkow ał się troskliw ie ofiarą w ypadku .

K azał um oczyć sw oją chustkę w w odzie i zwil* 
żal nią sk ron ie ora* przegub ręki hrabiego, gdzie 
puls.

D o o k o ła  u tw orzyło  się zbiegow isko.
W łościanie m ów ili:
— Jeżeli się z tego wyliże, to  będzie cud Boski.
I przyglądali m u się, śm iertelnie bladem u, leżą­

cemu nieprzytom nie...
Jakieś przykre drgaw ki były m rocznem  przeczu* 

ciem...
• s • • * * • ♦ • • * s l  _

Po pól godzinie hrabia otw orzył oczy.
R ozejrzał się dooko ła z wielkiem zdumieniem.
W id ać  było w yraźnie, że nie zdaje sobie spra* 

wy z tego, co się stało i nie wie, gdzie się znajduje. 
Byle niemało zd iiw iony , przyglądając się zupełnie 
sobie nieznanym , obcym  tw arzom  Potem  nagle wy* 
dało m u się, że iednak dosłrzega przynajm niej jedną 
znajom ą tw arz, mianowicie: hralbego W andy  cza.

Zw rócił się w :ęc do niego z zapytaniem :
— Co się stało?
Tym czasem  w tej samej chwili w łaśnie W an* 

dycz zapytał go:
— N ie jest ranny pan, h rab io?
Kazimierz zdziw ił się n :emało.
Z a p y ta ł:
— Ja?  R anny? A  shądi.e?
N a  tu W an d y cz  także znów  zapytał;
— Jakże się hrabia czuje?
Kazimierz obm acał się jakbv  i rzekł?
— D obrze się czuję. A le co s 'ę  wlaściv,ie stało?
— K oń hrabiego się rozbrykał
— A ha... i ]a spadłem ?
— W łaśnie...
H rab ia  Forow ski przetarł czoło i rzekł w reszc:e:
— T ak , teraz sobie już w szystko przypom inam . 

K toś musiał więc zatrzym ać mego konia?
— Oczywiście.
— I k tóż to  tak i?

— Ja. H rab  a mnie nie poznaje? W andycz Sre* 
fan...

— Ależ, oczywiście, odrazu  hrabiego odróżni* 
łem w śród tego tłum u; W idzę , że n rab ia był łaskaw 
ocalić ni życię. z narażeniem  własnego

:— Spełniłem ty lk o  m ój obow iązćk.
— T o  tak  się m óvri... Serdeczne dzięki, hrybio. 

A  nie uszkodził.się pan przytem ?
— A ni trochę. W ażniejsze, czy hraoia nie po* 

niósł jakiego szw anku, koziolkuiąc do row u?
— N ajm niejszegp... T ak  m i się przynajm niej na* 

r a i i t  w ydaje... M oże .się trochę potłukłem .
W  rej samej chwili wszakże n ag lt jękną! bole* 

śnie, • " ‘ •. ■ i;
— Jednak  coś musi b yć...,— w trącił hrabia Ste* 

fan.- • s ‘ d . . ..
— Bagatelka G run t, że sphie nic nie złamałem'. 

A le podziw iam  siłę hrabiego. Takiego, diabła :■ za* 
trzym ać, iak  mój Lućyper...

P r :y  pom ocy h rabiego W andycza  Kazimierz 
w stał i  naw et m ógł ruszyć w drogę o w łasnych ji* 
łach. «. .■ , ,

Raz jeszcze podziękow ał swo emu zbaw cy, móc* 
no ściskając m u rękę, poczem rzekł:

— U  mnie w  dom u teraz niew esoło od  czasu 
nieszczęścia, jakie na mnie spadło. Ale wiem, że hra* 
b ia także ostatn io  żyje w  osam otnieniu. W ięc może* 
b y  hrabią, zechciał łaskaw ie zajrzeć do napie jutro ną 
o b 'id .  M o ja  żona zapragnie, zapew ne podziękow ać 
"hrabiemu ospbiście za ta k  bohatersk ie  ocalenie mr.ic

H rab ia  W andycz osłupiał.
H rabm a... j-m u... podzięku je?
Będzie m ógł ją u jrzeć? Spoglądać na nią z bliska 

i d łu g o  ?
N ie śmiał ani przyjąć ani odm ówić...
Kazimierz nieco zdziw ił się jego wahaniem . 

Rzeki
— H rab ia  będzie pierw szym  gośc,em w  moim 

zam ku od  czasu pam iętnego '■autu, k tó ry , niestety, 
nie p rfy  niósł* naiń szczęścia. N ie w yobrażam  sobie, 
ib y  hrabia i ró e ł  m i odm ów ić. Czy m ogę więc h-a< 
t  n e zapowiedzieć, że o b iad  zjem y utro .we tro je?

W an d y cz  rozum iał, że m usi natychm iast odpo* 
wiedzieć: ta k  e ry  nie.

A le co rzec??  I / i  lszy ,c iąg  jutro.

KRZYK W NOCY
Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnic?'

Z ag ad k a  zaginięcia Z osi w yjaśn iła się wszakże 
natychm iast.

O t, p o p ro stu  poszła obe rzeć now onarodzonego 
źrebaczka, a gdy w róciła, nie zastała już R yszarda 
na um ów ionem  m iejscu, poszedł bow iem  jej szukać.

U dała  się więc rów nież na poszukiw anie gc 
i tak  długo się wzajem nie szukali, że trw ało  to  jakiś 
CZas.

G d y  się wreszcie znaleźli, udali się do p oko ju  
Pani Jan iny , ale... nie zastali jej.

Jak  już wiemy, w yszła, aby list do  L u tyna wy* 
słać natychm iast przez um yślnego.

R yszard  postanow ił więc poczekać tu  z Z osią 
na p o w ró t m atki.

Czekając, spojrzał m im ow oli na pierw szy list, 
napisany przez panią Janinę do L utyna.

Leżał, copraw da, zm ięty w koszu ale R yszard  
ujrzał nerw ow e pism o m atki i nie m ógł się oprzeć 
Poku sie przeczytania go.

Sięgnął w ;ęc do  kosza, w yjął kartkę, wygładził 
* zabrał się do czytania...

W  m iarę zaś czytania ko le jn o  rum ienił się 
j bladł...

O , Boże, jakifhże strasznych rzeczy dow iedział 
s'ę z tej kartk i.

O druchow o schow ał ją do kieszeni, ledw o nad 
s°hą panując.

Z osia była niemal^ zdum iona tern, co ujrzała.
Zauw ażyła, jak p iorunujące wrażenie w yw arła 

113 R \szard z ie  owa tajem nicza k artka , - w yłow iona 
1 kocica.

Z nnvtała:
— Rvsiu ,  co się z tobą dzieje?

- Nic. . .  t akiego  — w ybelł orał. 
h v e mógł  przecież przyznać  się Z o s i  d o  tych

O; t a s c ii, : akie z tej kartk i w ynikały.
. W yrbkały  zaś dwie rzeczy,
Przedew szystkiem  to, że podczas sprawy Luty* 

na 'mogła jednak wvjść naiaw nadzwyczaj orzvkrt

okoliczność udziału  jego matki w  sprawie Lareckie* 
go.

Po drugie zaś dow iedział się dopiero z tej kart* 
ki o jakiem ś nieznanem  m u dotychczas, a wielce ta* 
jemniczem i groźnem  obciążeniu przez panią Janinę 
dóbr m ieszkow skich.

Jakże miał w  tak.m  stanie teraz prosić m atkę
0 b łogosław ieństw o?

Frzecież lada dzień mogą wyjść najaw itraszli* 
we okropności...

Z osia  może i-go  pochopność uznać za podstęp, 
aby ją czem prędzei „załapać", zanim cała p raw da 
stanie się już w łasnośi ią ogółu...

A  gnów jak  postąpić, aby  ją teraz stąd zabiać?
Jak  jej tu  w ytłum aczyć?
Spróbow ał w taki sposób :
•— Z osieńko — rzekł — ja się nie dziwię matce, 

że nie czekała na nas. M yśm y się szukali wzajem* 
nie tyle czasu, re m usiała się zdriw ić i poszła nas 
szukać.. M ożebyśm y w yjrzeli do  o g ro d u ?

— W ted y  będzie znów to sam o, co poprzednio . 
Straciliśm y dużo czasu, szukając się w zajem nie. Mo* 
że więc lep ilj tu  poczekać?

— N ie wiem , bo  to pora, k iedy  m am usia zaw* 
sze udaje się na spacer. Pew no nie docieka ła  się nas
1 poszła...

— O , w ątpię bardzo, aby  nie zechciała pocze* 
kać paru  chwil w  tym  w ypadku... Pow iedz mi lepiej 
co tam  było w tej kartce, bo ja  w idzę, że ty mnie tu 
zagadujesz, a tam  m usiało być coś naprawdę ważne* 
go'...

— D ai-e  spokój, nic nie było...
— W idzę , niestety, że nie jesteś ze m ną szczery. 

Przypuszczam , że teraz iuż nie pow inieneś nic prze* 
de m ną ukryw ać...

— Ale bo też ja nie ukryw am ... natom iast — 
rzekł spojrzaw szy na zegarek — pow iem  ci praw dę, 
że m uszę się jeszcze przygotow ać do pew nej sprawy 
sądow ej i dlatego zaproponowałbym ci taką rzecz: *

poczekaj tu na mamusię, a ja tymczasem skoczę do 
siebie. G dy mamusia wróci,, poślesz, po mu c, do* 
brzt?

— Może być i tak..
Ryszard ermprędzej pobiegł do sw ojego poko ju  

i  rzeczywiście zagłębił się ,w  kodeksie, wertując go* 
rączkowc lego paragrafu

Czyżby rzeczywiście przygotowywał się do ja* 
ikiej sp raw y ?

T a k  i  p i f
N ie  miał żadnej sprawy, grużące* mu bczpo* 

średnio, natomiast był teraz cały pełen sytuacji, jaka 
się m oże wytw orzyć, tfdy Lutyn opow ie w  sądzie 
o współdziałaniu pani Czarnomskiei w  sprawie za* 
bójstwa Kotowicza... -Przecież, nawet jeżeli nie do* 
szłoby ao  wiadom ości sądu, że pragnęła t>csądzen'a 
Lareckiego, a tylko wiedziała o  niem, jużby się i ej 
należała kara za ukrywanie prawdziwego w inow aj­
cy, równająca sij hięjnal karze za współudział.

Juz się w idział w  roli óbrońcy własnej m atki 
przed sądem.

Św idrow ał? m u m ózg pew na m ożliwość. Jest, ia* 
ki paragraf w kodeksie i takie orzeczenie Sadń Nai- 
wyższego, że jeże1! k toś ukryw a cudzą zbrodnię, 
dlatego, że przy ujaw nieniu jej naraziłby na szwanK 
dobre imię i naw et cały by t ro d z in y /to  w tym  wy< 
p ad k u  takie ukryw anie może nie być karane...

W  chwili, gdy tak m yślał, pani Janina wróci ła  
do pokpju i b y ła 'n iem ało  zdum iona, widząc Zosi ę  
bez Ryszarda. G dy ją o to  zapytała, Z osia o d p arła :

— N ie  wLm , cę m u się stało. W y ją ł jakąś kart* 
kę z kosza, przeczytać, zzieleń iałl w ybiegł z poko ju ..

Słysząc to, p an i C zarnóm ska spoirzała odrucho* 
wo do kosza i zauważyła arak swegc pierw szego li* 
stu dc Lutyna.. Z drętw iała z przerażenia...

D a isty  ciąg pojutrza.
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Z a b ó jc y  p o lic ja n ta
g r o z i ś m ie rć

Do Sądu Najwyższe*© wpfy 
nęły akta w głośnej spraw ie za 
bójstw a policjanta na ulicy \s> 
Poznaniu, w spraw ie, gdzie
spraw ca od kilku m :es;ęcy jest 
pod grozą ciężącego na nim wy 
roku śmierci.

S p raw a przedstawia się na­
stępująco.

W  nocy z 23 na 24 grudnia 
ub r. w p iekarn i H antkego w 
Poznaniu dokonano kradzieży 
z w łam aniem . M om ent w yno­
szenia łupu spostrzegł będący 
w patrolu  post. Szatkow ski. P o  
gonił za złodziejam i, k tó rzy  po 
rzucili łup. P ost. Szatkow skie­
mu udało się dogonić jednego 
z uciskających. W  czasie legity  
m ow ania policjant zauw ażył, że 
od tyłu zbliża się ku niemu ja ­
kiś mężczyzna, podejrzanie 
trzym ając  rękę w kieszeni.

Nieznajomy podśzedf i za­
pytał za trzym anego:

— Co on z tobą robi? — wska 
żując na policjanta. Z a trzym a­
ny odrzekł:

— Widzisz przecież, co on 
robi.

W tedy  post. Szatkowski zau 
ważył, że nieznajomy w yjm u­
je z kieszeni rewolwer. .Pobył 
tedy swego i dał strzał na po­
strach i celem zaalarmowania 
pomocy.

WŁedy nieznajomy strzelił do 
posterunkowego, raniąc go w 
nogi.

Post. Szalkowski zwalił s ę 
na ziemię. Nieznajomy ies/cze 
do leżącego oddał kilka wv- 

, strzałów, tak, że ten wyzioną! 
ducha na miejscu, a sam zbiegł.

W szczęto  dochodzenie. P rze - 
dewszystkiem ustalono, że za­
trzym anym  przez post. Sza t­
kowskiego, był Stefan Konar­
ski, biorący udział w kradzie­
ży. Ten, wzięty w krzyżow y o- 
gień pytań, wskazał, że m orJer 
cą policjanta jest jego towa­
rzysz, ?4-|etni W alerian  W yrę  
bek. Za W yrebkiem  zarządzono 
poszukiwania. Okazało się. że 
znikł z terenu Poznanią.

Pew nego dnia policja o trzy ­
m ała konfidencjonalne wiado­
mości. że Wy,rebek, k tó ry  za ­
m ierza uciec na Kresy W schód 
nie, p rzyby ł do P oznania, ce­
lem załatw ienia pilnych spraw .

O toczono go w miejscu, gdzie 
przebyw ał, silnemi oddziałam i 
policji,

W yrębek , w idząc, że położę 
nie jesi beznadziejne, usiłow ał 
na m iejscu sam  w ym ierzyć so­
bie spraw iedliw ość i s trze lił so 
bie w u s ta .  R ana okazała  s ię  b. 
ciężka, lecz nieśm iertelna. W y ­
leczono go i staw iono przed Są 
dem O kręgow ym , k tó ry  w ydał 
w yrok  śm ierci.

P rzed  Sądem  A pelacyjnym , 
do którego sp raw a sie przenio­
sła, W yrębek  dowodził, że od­
dał s trz a ły  w obronie koniecz­
nej, gd y ż  posterunkow y Szał- 
kowski p ierw szy  dó niego strze 
lił, m im o to S ąd  A pelacyjny  za 
twierdził w yrok  śmierci.

U ra tow any od samobójczej, 
śmierci i na n ;ą sk azan y  w vro  
kiem sądow ym , za pośrednic­
twem obrońcy adw. Rotfelda od 
wołuje się do Sądu N aiwyższe 
go. Rozprawę wyznaczono na 
28 października r, b

lJolskie Linie Lotnicze

91
- a p r a s z a j ą  do odbycia podróży 

powietrznej 
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